_ Święto 
ze „Swiatem Młodych” 


amy się w Bydgosz- 
więta przygotowu- 
Bawić się będzie- 
i na wodzie 
ie — wiele 


m 


UFO przylatuje ze Słońca 


Pojawiło się już wiele teorii tłumaczą- 
cych występowanie UFO, czyli Nieziden- 
tyfikowanych Obiektów Latających. Nieda- 
wno przedstawiono jeszcze jedną hipo- 
tezę, według której UFO może być zjawis- 
kiem geofizycznym. Niektóre zagadkowe 
obiekty identyfikowane jako UFO są — we- 
dług tej kulami słonecznej plazmy 
wyrzucanymi przy sprzyjających warun- 
kach w obręb ziemskiej magnetosfery. Ze 
Słońca płynie bez przerwy strumień mate- 
rii, tzw. wiatr słoneczny, który dociera 
w sąsiedztwo Ziemi i jest zatrzymywany 
przez jej pole magnetyczne. Czasami 
w ziemskiej magnetosferze mogą tworzyć 
się wiry będące jak gdyby pułapką dla 
niewielkich obłoczków słonecznej plazmy. 
Może ona docierać do niższych warstw 
atmosfery, gdzie jest widoczna w postaci 
świecących dysków lub cygar. 


Pierwszy człowiek w Australii 


(PAP). Australia, podobnie jak kontynent 
amerykański, została stosunkowo późno 
zasiedlona przez ludzi. Pierwszy człowiek 
pojawił się w północnej Australii ok. 50 tys 
lat temu, kiedy od kilkuset tysięcy lat był już 
zadomowiony w Azji. Australijscy archeo- 
iodzy znaleźli na północno-wchodnich wy- 
brzeżach Papui-Nowej Gwinei oraz w pół- 
nocnej Australii ślady starego osadnictwa 
Są to wykute w koralowych skałach platfor- 
my ze skupiskami kamiennych narzędzi. 
Wiek tych znalezisk szacuje się na 40-50 
tys. lat. W tym czasie poziom oceanu był 
niższy o ok. 100 m, a Nowa Gwinea, Aust- 
ralia | Tasmania tworzyły jeden ląd na 
zwany przez geologów Sahul. Wyspy In- 
donezji stanowiły jedną całość z kontynen- 
tem azjatyckim. Między Azją a Australią 
ała tylko wąska cieśnina morska, łat- 


wa do przebycia dla ludzi epoki kamiennej 


KUP NASZ ŚPIEWNIK! 


Znajdziesz w nim 
© 30 najpopularniejszych piosenek z telewizyjnego programu! 
© ich teksty i nuty! 
© Wspaniałe ilustracje! 
© Kupony umożliwiające udział w losowaniu nagród oraz dające 
szansę wystąpienia w programie „Tęczowy music-box” 
Tęczowy music-box” — śpiewnik wydany przez „„Świat Młodych 
do nabycia w sklepach muzycznych i sieci księgarskiej na terenie 
całego kraju 
Sprzedaż wysyłkową za zaliczeniem prowadzi 
PIGEON 


02-770 Warszawa 130 
_ skr. poczt. 125 


SIERRA RS COSWORTH wspaniale prezentował się w blasku jupiterów — szczegóły na str. 5. 


UWAGA 
„elvisowcy ”'! 


Spełniamy Wasze 
życzenie i znów na 
plakacie nasz King 


— Presley! A w „Świe- 
cie Muzyki” adresy 
fan-ciubówi!! 


W warszawskim hotelu Victoria odbyła się prezentacja nowej rajdowej drużyny — Marlboro Rally Team Poland. Samochód FORD 


Już jest 
w kioskach Ruchu! 
SZUKAJCIE 
ŚWIATOMŁODOWEGO 
BAZARU! 


Pytajcie o kwartalnik 
gier i rozrywek umysło- 
wych Bazar! 

Nasz Bazar jak zawsze 
pełen zagadek, zadań, 
ciekawostek, gier, kon- 
kursów, a więc i szans 
na nagrody! 


FOTOGRAFO- 
WANIU PTA- 
KOW czytaj 
na str. 7 

Na zdjęciu 
— młoda sowa 
pójdzka 

Fot. SŁAWO- 
MIR SLEDZ 
—  korespon- 
dent Klubu Pta- 
kolubów 


zatruwają mi życie 


Chodzę do VI klasy i mam powien 
problem — koledzy | koleżanki z byte 
©zego się wyśmiewają: Jeden chłopak 


mieszka blisko mnte. Długo chodziliś- 
my razem grać w piłkę, na spacery 
2 psem. Już myślałem, że mam tajnego 
kołegę, ale on pogodził się z innym 
chłopakiem z naszej klasy | zaraz „za- 
brali się” za mnie. Robią mi głupie 
kawały, naśmiewają się, dokuczają. 
Gdy tyłko coś mi się nie uda, zaraz to 
obśmiewają w klasie, roznoszą na całą 
szkołę. Poradźcie, co robić, bo komplet- 
nię zatruwają mi życie. 

dulek 


Jak walczyć 
z... powodzeniem?! 


Mam 13 lat, mieszkam blisko War- 
szawy. Jeżdżę co roku na kolonie i tam 
mam okropne powodzenie u chłopców. 
Piszą do mnie listy, których ja nie chcę 
przyjąć. Kupują prezenciki i wmuszają 
mi je. Czasem zakochuję się w którymś 
z nich na chwilę, ale nigdy tego nie 
okazuję. A najgorsze, że oni po zakoń- 
czeniu kolonii odwiedzają mnie! Nie 
znoszę tego, nienawidzę namolnych 
chłopaków. Ale co z nimi robić? Co 
mam robić — pomóżcie, ratujcie! Napi- 
szcie do RP, jak obronić się przed 
natrętem! 


„Zagubiona” 


Nie mogę 
na to patrzeć! 


Jestem możliwie ładna, mam 13 lat 
i bardzo dobrze tańczę. Zakochałam 
się już w III klasie, na wycieczce szkol- 
nej. ON był wspaniały. Wtedy byłam 
jeszcze dzieckiem... Teraz chodzimy do 
jednej klasy, kochamy się bardzo, tyl- 
ko... Właśnie, wszystko psują dziew- 
czyny z klasy, które wyraźnie mi chłop- 
ca zazdroszczą. Obgadują mnie, ale 
| staram się nie zwracać na to uwagi. Za 
to co innego boli mnie bardzo. Mój 
chłopak podwala się do mojej najlep- 
szej przyjaciółki. | choć ona twierdzi, że 
nic a nic ją to nie obchodzi, ja nie mogę 
na to patrzeć. Pomóżcie, poradźcie, bo 
zwariuję 
Puma 
To mija 
Czy wszyscy chłopcy lubią się wy- 
głupiać, zarabiając dla klasy złą opi- 
nię? Na to żaliły się Magda i Marysia 
(„ŚM* z 9.04.). „Moi'* chłopcy prze- 
szkadzają nauczycielom, śmiecą, be- 
kają jak świnki. Ale od niedawna się 
zmieniają: zachowują się przyzwoiciej 
na lekcjach, nawet nauczyciele zaczy- 
nają nas chwalić. Więc nie załamujcie 
się, dziewczyny. Poczekajcie i miejcie 
nadzieję, że i Wasi chłopcy wydoroś- 
leją 
Magda z Łodzi 


Jakoś to przeżyjecie 


Temat: egzaminy jest rzeczą druz- 
gocącą każdego ośmioklasistę. Ja cho- 
dzę już do I klasy Technikum Konstruk- 
cji Stalowych i coś o tym wiem 

Chcę powiedzieć tym wszystkim, któ- 
rzy niedługo będą zdawali te egzaminy, 
ze nie są one takie złe. Nie trzeba się 
bać, gdyż ten, kto jest obkuty, zda na 
pewno. Sam zdałem z polskiego na 
piątkę, z matematyki też dobrze. Mia- 
łem kłopoty z innymi przedmiotami, bo 
strasznie się denerwowałem, ale w ko- 
ńcu zapanowałem nad tym i wszystko 
poszło dobrze. Co do wypracowań, to 
trzeba pisać je z polotem i fantazją. 
Życzę wszystkim, którzy będą zdawali 
egzaminy wstępne, wszystkiego najle- 
pszegol 

„Achilles' z Częstochowy 


Kompromis 


Absolutnie nie zgadzam się ze stwie- 
rdzeniem, że niemożliwe jest porozu- 
mienie między dorosłymi a młodzieżą 
Wystarczy trochę chęci z obu stron 
Zdarza się często, że dorośli chcą nam 
narzucić swoje zdanie | poglądy. Zmu- 
sić do takiego a nie innego stylu bycia, 
ubierania się. A, z druglej strony, my 
dudnimy cały dzień magnetofonem, wy- 
cinamy dziury w nowiuteńkich dźin- 
sach, walczymy o prawo do nocnych 
włóczęg. Ludzie, nie przesadzajmy! Tu 
już nikt nam racji nie przyzna. Może 
zawrzyjmy układ o wzajemnej toleran- 
cji? 

i Agnieszka 


KOCHAJ M 


NIE, 


4 


Mam 12 lat l nazywam się Kańka. 
On ma na imię Piotrek. Poznałam go 
na szkolnej dyskotece | od razu coń 
do niego poczulam. Pownogo dnia 
zadzwoniłam do niego, gdyż chcia« 
łam mu powiedzioć, co do niego 
ozuję. A on po usłyszoniu paru zdań 
powiedział, żo się ośmioszam, żo 
nie chce mnie nigdy znać. Proszę, 
wydrukujcie mój list, gdyż chcę, aby 
Piotrek po przeczytaniu tej rubryki 
wiedział, ża to, co mu mówiłam 
przez telefon, jest prawdą. 

Zrozpaczona Kaśka 


Mam 13 lat i złamane sorco. Od 
pół roku jestem zakochana w chło- 
paku, który mieszka w molm bloku. 
Jest miły, uśmiecha się i sympatyczą. 
nie zagaduje mnie i moje koleżanki. 
Kocham go i to bardzo, a on tego nie 
widzi. Bawię się z jego młodszą 
siostrą, aby się domyślił, co we 


PALEC, 


mnie tkwi. Ala to wazysiko na nio, 
nie widzi mojego uczucia. Wydruku- 
jole mój list, może przeczyla | wro: 
nzole się domyń 

Zalamana „Królawna” 


Chodzę do VIII klasy. Zakochałom 
nią w dziowczynie z VIII klasy, ma na 
Imię Agnioszka. Jeat ladna, zgrab- 
na, ma niobioskie oczy, nonl koclo 
okulary, Prosiłom ją kilka razy na 
dyskotace do tańca, alo ona ml od= 
mawiała. W szkole mnio unika, nia 
chce nawot na mnie apojrzoć. Myś- 
lę, że niemam unioj żadnych szana. 
Nie wiem, co mam robić, proszę 
o radą. 

Janusz 


To niemożliwe, że mnie nie chce. 


To jest po prostu niemożliwo. Ja 


kocham — to nle ma prawa się 
zmarnować! Zdumienie I protest 


CHOĆNIE 


z tych latów. Tylko Janusz 
ró sytuację bardziej trzo- 
źwo: „Myślą, żo nlo mam u niej 
żadnych azana” — alo I on liczy na 
to, że my mu tą szansą pomożemy 

ó. 
Piakay Jakiś człowiek nagle stajo 
alą bardzo ważny, klady koniocznia 
chco alą go mieć dla sloblo I kledy 
przeżywa salą tą plorwszy raz — nie 
chco slą uwlorzyć, żo oblokt tej 
taacynacji nia potrzebujo naszego 
uczucia, Że możo być ono dla niego 
krępujące, uciążliwo, niemiło. Kań- 
ka I „Królowna” nie przyjmują tego 
do wladomości. Każdoj z nich wyda- 
Je'"slą, żo chłoplec odrzuca coś, 


czego wartości, mocy I wiolkości nio 


dostrzegł. Gdyby poznał, nie umiał 
by, nie mógł, nie miał prawa oflaro- 
wanego uczucia odrzucić. Muslałby 
Je odwzajomnić. Wydaje Im się, żo 
gdy „Śwlat Młodych” publicznio po 


HCESZ 


twierdzi prawdziwość ich zak, 
nla, chłodny dotąd obiekt miłości 
doceni wroszclo dar sorcą I toż 
zapała uczuciom... 

Nie z togo. Najpownioj nio zapa, 
skoro dotąd nic sią w nim nio zatlito, 
Trzoba zacząć przyzwyczająć się 
do tego, żo zdarza sią miłość bez 
wzajorności. I żadna redakcja nię 
ma mocy nakazać kochan) 

Trzoba to przeciorpieć |, czokać 
z nadzieją na inno, szczęśliwszą 
uczucie. 


ALFĄ 


g Aoto kilka adresów ze Stanów 
Zjednoczonych, a przy okazji małe 
sprostowanie do numeru 27, gdzie 
zamieściliśmy adresy młodzieży 
z USA. Otóż wdarł się w tekst błąd, 
a dotyczył on sprawy języka. Oczy- 
wiście trzeba pisać po angielsku. Na 
poniższe listy należy również od- 
pisywać w języku angielskim. 

Hej! Mam na imię Joe i jestem 
chłopcem dwunastoletnim. Moim 
ulubionym sportem jest baseball, 
a z wykonawców muzyki Janet Jack- 
son, Paula Abdul, Bobby Brown i Di- 
gltal Underground. Lubię bardzo ko- 
lor czerwony, a jaki jest Twój ulubio- 
ny? Napisz też, ile masz lat i czym 
się interesujesz. Mój adres: Joe 
Laurey, 700 Center St., El Segundo 
Unified School District, California 
90245 USA. Mam na imię Ryan 
| jestem dwunastolatkiem o niebies- 
kich oczach i blond włosach. Moim 
hobby jest skate-board, ale lubię też 
grać w piłkę nożną. Chciałbym wie- 
dzieć, jeśli do mnie napiszesz, czy 
jesteś dziewczyną, czy chłopcem, 
ile masz lat | czym się interesujesz. 
Czekam na listy pod adresem: Ryan 
Rocco, 700 Center St., El Segundo 
Unified School District, California 
90245 USA. 


AI 
SLLLGL 


WĄ 


e Mam na imię 
Emily i jestem 
dwunastolatką. 
Nie mam rodzeń- 
stwa, ale mam za 
to w domu dwa 
ptaki. Moje wło- 
sy są koloru brą- 
zowego, a oczy 
niebieskie. Uwielbiam pizzę, a jaka 
jest Twoja ulubiona potrawa? Bar- 
dzo lubię piosenkę zespołu New 
Kids On The Block pt. „Hanging 
Tough', a tak w ogóle to NKOTB jest 
moim ukochanym zespołem. Ze 
sportów wyróżniam baseball. Kole- 
kcjonuję wiele różnych rzeczy jak 
np.: długopisy, figurki, papeterię 
| znaczki. Czekam na listy od przyja- 
ciół z Polski. Mój adres: Emily 
Thompson, 700 Center St., El Segun- 
do Unified School District, California 
90245 USA. 


s Mam na imię 
Steven i jestem 
jedenastolat- 
kiem. W wolnym 
czasie uprawiam 
sporty takie jak 
np.: baseball, 
siatkówka, nar- 
clarstwo, jazda rowerem, tenis | na- 


Zbieram komiksy z serii „Thor- 
gal” i brakuje mi trzech z nich: 
„Zdradzona czarodziejka”, „Wyspa 
lodowych mórz” i „Oczy Tantalo- 
ka”. Poszukuję też książek z serii 
„Pan Samochodzik”; nie mam na- 
stępujących części: II, V, VIII, 1X, XI 
oraz XII, na której szczególnie mi 
zależy. Wymienione tytuły mogę za- 
mienić na inne książki, np. komiksy: 
„Duch z Canterville", „Figurki z Ti- 
los", „Czarna róża”, „Wygnaniec”, 
„Nowa wyspa skarbów”, „Legendy 
wysp Labiryntu”, „Miasto z chmur”, 
„Bogowie z gwiazdozbioru Aqua- 
riusa” | i Il część, „St. Marie wy- 
chodzi w morze”, z serii Yans „Mu- 
tanci z Xanai". Z książek mogę 
zaoferować „Racja na rację”, „Gąb- 
ka i latający talerz", „Pięć przygód 
detektywa Konopki”, „Szum Jodły 
w mieście”, „Dlaczego zebra jest 
w paski”, „Wakacje z duchami”, „A 
w Patafii nie bardzo” i „Podróż 
dookoła świętej krowy”. Za książki 
i kofniksy mogę zapłacić (cena do 
uzgodnienia). Mój adres: Agnieszka 
Wieczorek, ul. Kopernika 9/122, 
05-800 Pruszków. e Mam na imię 
Remi i bardzo lubię film „Cudowne 
lata". Poszukuję wszystkiego, co 
wiąże się z tym filmem, tzn.: zdjęć, 
adresów i wzmianek, szczególnie 
dotyczących głównej bohaterki 
— Wińnie Cooper. W zamian mogę 
oferować plakaty z „Popcornu”, 
między innymi: New Kids On The 
Block, Depeche Mode, MC Hammer 


rty wodne. Jakie jest Twoje hobby? 
Napisz do mnie. Mój adres: Steven 
El Segundo 
, California 


Evans, 700 Center St., 
Unified School District. 
90245 USA. 

e Cześć! Mam 
na imię Jason, 
ciemnobrązowe 
włosy i zielone 
oczy. Mieszkam 
w Kalifornii — to 
naprawdę pięk- 
ne miejsce. Mam 
brata | dwie sios- 
try. Ile masz rodzeńs! — i 

0 tym do mnie! Naplezteh PARE 
przyjaciela. Interesuję się sportem 
| zbieram znaczki. Proszę o przy- 


słanie widokówki zWa 
a rsząwy — za- 
leży mi na tym b. AGES 


| Y ©, 


EMF, A-HA, Whitney Houston. Mam 
także dużo zdjęć i wzmianek z „Brą. 
va'' o Davidzie Hasselhoffie, Odstą. 
pię również adresy aktorów i piggą. 
nkarzy. Czekam na listy pod ad. 
resem: Remigiusz Halama, ul. Róż. 
dzieńskiego 17/5, 42-650 Piekary 
Śląskie. © Poszukuję _ adresów 
słynnych i mniej słynnych piosen- 
karzy | aktorów zagranicznych 
W zamian oferuję pocztówki, zną- 
czki oraz fotografie różnych piosen- 
karzy i zespołów. Tym, którzy będą 
tak dobrzy, by przysłać mi te adresy 
bezinteresownie, mogę oliarować 
prawdziwą przyjaźń. Liczę na Was! 
Katarzyna Staniewska, al. Waszyn- 
gtona 104/6, 04-008 Warszawa. 
e Poszukuję książki „Boo — styl 
walki kijem'' oraz worka treningo- 
wego i ochraniaczy na stopy do 
karate. Mogę za to wszystko za- 
płacić lub wymienić na naklejki, pro- 
spekty, komiksy i plakaty. Zainte- 
resowanych proszę o kontakt pod 
adresem: Mariusz Matusiak, ul. Ja- 
na Pawła II bl. 15/9, 98-100 Łask, 
woj. sieradzkie. g Bardzo kocham 
zwierzątka, a szczególnie psy, koty, 
konie i chomiki. W zamian za wiado- 
mości, widokówki, naklejki, plakaty, 
kalendarze i inne rzeczy ze zwierzą- 
tkami oferuję adres: Madonny, Ja- 
sona Donovana, Michaela Jackso- 
na, Sandry, A-HA, George'a Micha- 
ela, Phila Collinsa, Sylwestra Stal- 
lone, Samanthy Fox oraz Arnolda 
Schwarzeneggera. Posiadam także 
dużo widokówek, wiadomości o Ky- 
lie Minogue i naklejki. Czekam na 
listy od cztelników. Mój adres: Kata- 
rzyna Brożyna, ul. Schillera 3/11, 
42-200 Częstochowa. 


e Hallo! Mam na 
imię Brad | jes- 
tem dwunastole- 
tnim chłopcem. 
Może zostanie- 
my przyjaciółmi? 
Bardzo lubię 
sport, a zwłasz- 
cza siatkówkę, 
baseball i tenis. Moją ulubioną Po” 
trawą jest pizza i hamburgery, 47% 
społem muzycznym Depeche Mode 
Wielką przyjemność sprawiają " 
podróże, a przy ich okazji poznaw* 
nie nowych przyjaciół | zwiedzanie 
nowych miejsc. Moim marzeniem 
jest, aby w przyszłości nasze pok” 
lenie razem współpracowało dla KA 
koju i przyjaźni. Napiszcie coś 0 $ 
bie, swoich  zainteresowaniać 
o rodzinie i sporcie. Mój adres 
Correa, 700 Center St, El Se9 
California 90245 USA. ów 
Wkrótce ciąg dalszy adres 0 
z USA. Łapcie za pióra | piszcie 
przyjaciół zza Oceanu. Pamięlal 


undo: 


j że listy mają być po angielsk! 


— A teraz proszę wyjąć karteczki usłyszeli 

Na wszystkich padł blady strach 

W głowie groch z kapustą, w żołądu nieprzyjemny ucisk 
— zapewne każdemu z Was znane są podobne dolegliwości 
związane z niespodziewaną klasówką. Toteż nietrudno Wam 
będzie wczuć Się w położenie nieszczęśników obserwowa- 
nych uważnie okiem aparatu naszego fotoreportera w Jednej 
z warszawskich szkół podstawowych 

— Proszę schować książki. Nie wolno rozmawiać, pod- 
powiadać i ściągać! 

Ale... Kto nie ryzykuje, ten dostaje dwójel... (iz) 


Fot. WŁODZIMIERZ BARCHACZ 
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_LICEALISTÓW 
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Egzaminy wstąpne tuż, tuż. 
W niektórych szkołach już na- 
wet sią zacząły. Trwoga wkrada 
sią w senne marzenia kandyda- 
tów na licealistów 

Zamiast łyżeczki neospazmi- 
ny podajemy wam tu dzisiaj sku- 
teczniejszy środek uspokajają- 
cy — fragment testu zastosowa- 
nego na egzaminach do jedne- 
go z warszawskich liceów spo- 
łecznych (podajemy go za ,„Ga- 
zetą Wyborczą”). Testu spraw- 
dzającego ogólny poziom przy- 
szłych licealistów. Odłóżcie na 
bok tremę — nikt nie widzi, nikt 
nie słyszy, nikt stopni nie sta- 
wia. Sami siebie ocenicie 


Oddzielcie 


prawd: 


7 
oc 


Fortepian to instrument 
strunowy. 

) Wczasach Piastów bie- 
dacy jedli głównie kartofle. 

> Określenie „styl Ludwi- 
ka XIV' dotyczy przede 
wszystkim mebli. 

Model krawędzi ośmio- 
ścianu może być wykonany 
z jednego kawałka drutu. 

Nazwa dzielnicy Gdań- 
ska — WRZESZCZ — to jed- 
na zgłoska i pięć głosek. 

„Usynowienie” i „ada- 
ptowanie” to wyrazy blisko- 
znaczne. 

1991 to cyfra. 

W zdaniu „Taśmę mag- 
netofonową cofnięto do tyłu” 
jest błąd. 

Chłopcy przed mutacją 
śpiewają sopranem lub al- 
tem. 

Plagiat może przybrać 
formę m.in. obrazu, utworu 
muzycznego. 

Diament jest najtward- 
szym pierwiastkiem chemi- 
cznym. 

Powierzchnia Ameryki 
Południowej jest mniejsza 
niż Ameryki Łacińskiej. 

Każdy pisarz jest poe- 
tą. 

Zdanie „Janek odniósł 
porażkę” nie jest poprawne. 

Alianci to sojusznicy. 

Węże to płazy. 

Nie będziemy drukować 
prawidłowych odpowiedzi 
—ani do góry nogami, ani na 
ostatniej stronie, ani nigdzie 
indziej. Trzeba ich poszukać 
samemu. Gdzie? A no właś- 
nie — dotarcie do określonej 
informacji jest podstawową 
umiejętnością ucznia szkoły 
średniej. (ed) 


| 
| 
k 


wolenników emocjonujących 
wrażeń w kinie zachęcamy dziś, 
by koniecznie wybrali się na wojenny 
film pt. „Ślicznotka z Memphis”. To 
także „fllm akcji”, choć bez cybor- 
gów bez duchów, bez kosmicznych 
pojazdów | obłąkańczych pościgów 
Przez cały czas bowiem, od chwili Qdy 
zgasną światła w klnowoj sali | ruszy 
projektor, pochłania nas całkowicie 
to, co dzieje się na ekranie 
Spotykamy w tym filmie bohaterów, 
którym przyznała ten tytuł wojenna 
historia | ze zdumieniem przekonuje- 
my się, że nie różnili się oni od 
dzisiejszych młodych ludzi żołnie- 
rzy, lotników. Na bohaterstwo skazy- 
wał ich niejako czas, w którym przy 


szło im działać — lata Il wojny świato: 


wej 
Najbardziej emocjonujące wyda- 
rzenia, pokazane na filmie, mają 


miejsce w powietrzu, w ciasnej prze- 

strzeni pokładu „latającej 1ortecy' 
o wdzięcznej nazwie „Memphis Bel- 
le", Był to jeden z ciężkich bombow 
ców B-17, ze słynnej 91 eskadry ame- 
rykańskich sił lotniczych w czasie 
wojny stacjonującej w Anglii. Stamtąd 
jej samoloty dokonywały nalotów na 
określone cele w krajach okupowa- 
nych, a także w Niemczech Misje te 
były niewiele bezpieczniejsze od sa- 
mobójczych wypraw japońskich kaml- 
kadze. Statystycznie na trzy bombow- 
ce powracał jeden. Regulamin wojs- 
kowy określał liczbę lotów bojowych, 
po których załoga miała prawo po- 
wrotu do kraju, na 25. Dziś wiemy, że 
jeden B-17 odbywał przeciętnie zale- 
dwie 17 lotów — znacznie mniej niż 
przewidziały regulaminy. Trzydzieści 
ton nieruchawego żelastwa stanowiło 
doskonały cel dla niemieckiej artylerii 
przeciwlotniczej 

„Memphis Belle" — bombowiec 
który jako pierwszy zdołał jednak od- 
być przepisową liczbę lotów istnieje 
naprawdę. Dziś, jako najsławniejszy 
z tej generacji bojowych maszyn, 
znajduje się w muzeum. Nie nadaje 
się już do latania, więc to nie on 
„zagrał”” w filmie. Najczęściej zastę- 
puje go jego wciąż sprawny, należący 
dziś do Francji, rówieśnik — „Cha- 
teau de Verneuil". | on ma chwalebną 
przeszłość, jednak ustępuje sławą 
n»Memphis Belle" 

Miał ten samolot, jak się domyś- 
lacle, niezwykłe szczęście w boju, 
a prócz tego jego Imię Już w czasie 
wojny rozsławił... film. W 1943 r. „ŚlI- 
cznotka'” czyli „Memphis Belle'' goś- 

"clła na pokładzie, | to w czasle aż 
pięciu lotów bojowych, reżysera WII- 
llama Wylera. Owocem tych herolcz- 
nych wypraw artysty był niezwykły 
dokumentalny obraz pt. właśnie „Me- 
mphis Belle". Fllm pokazywany był 
w kronikach wojennych, a potem, po 
chlubnej demobilizacji, załoga tego 
samolotu przez kllka miesięcy objeż- 
dżała z nim Stany w celach propagan- 
dowych 

Na pomysł wskrzeszenia sławy 
„Ślicznotki”” | pamięci o bohaterach 
fllmu Wylera wpadła, po 45 latach, 
Jego córka — producentka filmowa. 
Postanowiła doprowadzić do nakrę- 
cenla, tym razem w formie fabularnej, 
historii o ostatnim locle historyczne- 
go bombowca. Pomysł ten okazał się 
bardzo nośny. OSTATNIEMU lotowi 
muslało przecież towarzyszyć napię- 
cie jeszcze większe niż zazwyczaj 

Nie jest istotne, czy wydarzenia 
doby poprzedzającej | sam lot „Mem- 
phis Belle" nad Bremę były dokładnie 
takie, jak pokazano na filmie. Ważne, 
że doskonałemu scenarzyśclie — zre- 
sztą znanemu dramaturgowi — Mon- 
temu Merrickowi udało się znakomi- 
cie uchwycić duszną atmosferę lęku 
| determinacji, która tak często towa- 
rzyszyła lotnikom w tamtych czasach, 
| w sposób całkowicie prawdopodob- 
ny przeprowadzić bohaterów przez 
przestworza, nie oszczędzając im za- 
razem żadnych mrożących krew w ży- 
łach przeżyć. Na język obrazów prze- 


„Śllcznotka z Memphis" („Memphis Belle"), reż. Michael Caton-Jones. 
Wlelka Brytania 1990 r. Dystrybutor w Polsce ITI. 


łożył tę historię reżyser Michael Ca- - 
ton-Jones przy pomocy znakomitego 
operatora Davlda Watkina (autora 
pięknych zdjęć w „Pożegnaniu z Af- 
ryką''). Wspólnie udało Im się obudzić 
w widzach szaloną sympatię do dzie- 
wiątki młodych. załogantów „Mem- 
phis Belle" — podziw dla ich umiejęt- 
ności | przytomności umysłu oraz nie- 
zwykłej zdolności współdziałania, 
a także... współczucie, 1ż są tak bar- 
dzo świadomi wszelkich » słabości 
swojej maszyny | nlebezpieczeństwa, 
Jakle Im zagraża. 

Zasługa sukcesu w dużej mierze 
Spoczywa | na odtwórcach głównych 
ról. Dzięki wrażliwości młodych ak- 
torów, ich ciekawym Indywidualnoś- 
clom | rzetelnej, popartej osobistymi 
doświadczeniami (o czym poniżej) 
znajomości tematu proponowanego 
przez scenariusz, fllm uniknął mielizn 
stereotypowości tak częstej w obra- 
zach wojennych. Przypadki po tysląc- 
kroć opisane | zanalizowane, dzięki 
włożonemu w tę pracę sercu fllmo- 
wców nabrały świeżości | nie mogą 
żadnego widza pozostawić obojęt- 
nym. Emocje, prawda psychologicz- 
na, historyczna I uczucia — wszystko 
to jest bardzo ważne, skłamalibyśmy 
Jednak nie podkreślając znaczenia 
technicznej perfekcji tego filmu. 


Efektowne a zarazem wlarygodne 
sfilmowanie dramatycznej, powietrz- 
nej wyprawy „Memphis Belle", dla 
widowni przyzwyczajonej dziś do nie 
lada sztuczek, wymagało wręcz kun- 
sztu, W scenach podniebnych starć, 
które kledyś odbywały się przecież 
naprawdę, nie'było miejsca na flkcję 
techniczną. Niestety, praca przez cały 
czas na samolotach typu B-17 była 
niemożliwa. Z 13 000 wyprodukowa- 
nych na cele wojenne maszyn prze- 
trwało zaledwie 11 takich, które mogły 
się jeszcze wznieść w powietrze: 
8 w Stanach, 1 w Anglii, 2 we Francji. 

Wflimie użyto wielu Innych samolo- 
tów, m.in. autentycznych myśliwców 
— mustangów i messerschmittów. |ch 
lotnicze ewolucje, naśladujące minio- 
ne potyczki, odbywały się codziennie, 
gdy tylko pozwalała pogoda, aż przez 
trzy tygodnie nad... Królewskim Mu- 
zeum SIł Lotniczych w Duxfort. Sfil- 
mowano je tak doskonale, że konsul- 
tanci — lotniczy spece nie mogą 
wyjść z podziwu. 

Światowa premiera filmu „Memp- 
his Belle'" odbyła się we wrześniu 
1990 r. uświetniając wspaniale ob- 
chody 50 rocznicy zakończenia bitwy 
o Anglię. Również „bez okazji” święci 
on trlumfy wszędzie, gdzie Jest wy- 
świetlany. Wdzięczną widownię znaj- 
duje i w Polsce — jest tego wart. (eb) 


Wykonawcy głównych ról — na zdjęciach. Prod, 


Valentine. Bom- 
bardler. Do jego 
zadań należy 
także wyszukl- 
wanie celów dla 
całej eskadry. 
Praktycznie to on 


Z 


decyduje, kledy zrzucić bomby na 
Niemcy. Jest również lekarzem za- 
łogi. 

Żonaty z australijską aktorką Lisą 
Collins. Ma 24 lata, mieszka w Los 
Angeles. 

Billy Przygotowuje się do nakrę- 
cenla kolejnego filmu, tym razem 
o potworach. Obok niego wystąpi 
jego żona | slostra Lisa Zane. 


Luke. Drugi Pl- 
lot.  Arogancki 
| ambitny żoł- 
nierz, który, gdy 
staje twarzą 
w twarz z okro- 
Pnościami woj- 


Dennis. Pilot, 
Bardzo Poważny 
| może dlatgo 
Jest obiektom żą. 
rów kolegów z 
załogi. 
wlaśnie lego 


umi KILYM 
przewodzenia | powność siobię po- 
magają załodze podjąć rzuconę lej 
wyzwanie. 

Jest żonaty, ma pięcioletniego Sy: 
na. Sam ma 28 lat. Mleszka w No- 
wym Jorku 

Dotąd grał w wielu filmach, mię- 
dzy Innymi z Jodie Foster, Melem 
Gibsonem I Michelle Pfeiffer. Mat. 
thew odrzucił swego czasu główną 
rolę w znanym z wideo, również 
w Polsce, filmie „Top Gun” 


Ale tę 


Rascal. Strze- 
lec pokładowy, 
Psotny nastola- 
tek o oczach, za 
Jakimi przepada- 
Ją dziewczyny. 
Żartuje przy każ- 
dej nadarzającej 
się okazji. 

Ma 19 lat. Jest kawalerem. Miesz- 
ka w Los Angeles. Polscy widzowie 
pamiętają go z niezapomnianego 
filmu dla dzieci i młodzieży w reży- 
serii samego Stevena Spielberga 
— „The Goonies'* 


Eugene Mc 
Vey. Niespokoj- 
ny | przesądny. 
Obsługuje kara- 
bln- znajdujący 
silę w środkowej 
części bombow- 
ca. 


Jest 20-letnim kawalerem z Los 
Angeles. Grał już w kliku fllmach. 
Obecnie zakłada własny teatr, 
w którym również ma zamiar wy* 
stępować Jako aktor. 


Danny. Radlo- 
operator. Jest 
w połowie Irland- 
czykiem. Idealis- 
tą — najsympa- 
tyczniejszym, 
najprzystojnie|- 


szym | przez wszystkich lubianym 
członkiem załogi „Śllcznotki”. 

Ma 28 lat | mieszka w Los An- 
geles. Jest kawalerem. Grał Już 
wcześniej w kllku filmach, mi.in. 
z Michaelem J. Foxem I jego matką 
— Leą Thompson. 


ny, zupełnie Inaczej patrzy na swoje 
ambicje. 

W życiu prywatnym Jest kawale- 
rem, ma 27 lat, mieszka w Nowym 
Jorku. Jego dziewczyna nie była 
specjalnie zadowolona, kledy ple” 
wszy raz usłyszała, że Tate będzie 
grać w filmie wojennym. 

„Śllcznotka z Memphis" jest Pla 
tym Jego filmem. 


Virge. Obaełu- 
Quje karabin na 
górnym  pokła- 
dzie, Ma również 
kwalifikacje  In- 
żyniera pokładowego. Rascal, tro- 
chę złośliwie, nazywa go dziewicą 
(od Imienia Virgin) — stąd przezwia- 
ko Virge. 

Reed ma 23 lata | mieszka w No- 
wym Jorku. Jest kawalerem. Chodzi 
z angielską aktorką Jane Horrock, 
która w „Ślicznotce z Memphis” gra 
Falth. Virge — to jego plerwsza rola 
filmowa. Obecnie gra w „Iron- 
clads'", ale obiecał, że zaraz potem 
wraca dokończyć naukę w szkole 
— Julliard School of Art 


Phil. Nawiga- 
tor. Jest pewny, 
że zginie pod- 
czas ostatniej 
misji „Ślicznotki 
z Memphis”. 
Upija się więc 
| rozdaje wszyst- 
ko co poslada. 


Sprawla tym wielką przykrość re- 
szcie załogi. 

Ma 28 lat, jest kawalerem. Miesz- 
ka w Nowym Jorku. „Ślicznotka 
z Memrcnhis'” jest czwartym filmem 
w jego karierze 


Clay. Obsługu- 
je karabin ma- 
szynowy  umle- 


szczony w ogo- 


nie samolotu. 


Niezwykle dba o swój wygląd. Ład- 
nie śplewa. 

Ma 23 lata. Mieszka w Nowym 
Orleanie | Nowym Jorku. Jest kawa- 
lerem 

Rola w „Ślicznotce z Memphis” to 
jego pierwsza rola filmowa 


Tate: — Na dziosiąć dni przod roz- 
poczęciem zdjęć do fllmu przewiozio* 
no nas wszystkich do obozu woja- 
kowego w Dartmoor. Oprócz cztoroch 
trenerów byliśmy tam tylko my. Myś- 
lę, że właśnie dlatego zaprzyjaźniiiń- 
my się | do Hollywood pojechaliśmy 
już jako zgrana paczka aktorów. Nio 
widać było, że kilku z nas doploro 
w fllmie debiutuje 

Billy: — Nie było Jednak łatwo. 
Pamiętacie te skoki przez boczki, pły- 
wanie przez rzekę, dźwiganie kloców 
drewna w tę | z powrotem. Wspiąłom 
się właśnie na linie na samą górę, 
a trener krzyczy: „— Zane, zaczekaj 
tam”. — Co miałem robić? Czekałem. 
| wiecie, co się stało? W końcu spad- 
łem na dół | rozbiłem kolana tak, że 
musieli mi założyć klika szwów... 

Sean: — Wszystko co pamiętam to 
to, że budziłem się na dźwięk uderze- 
nla w kociołek. 

Read: — Musieliśmy wcześnie 
wstawać, biegać całe mile, jeść po- 
myje | pływać w rzece rojącej się od 
szczurów 

Billy: — Spaliśmy w łóżkach z 1940 
roku, jedliśmy racje żywnościowe 
z 1940 roku I słuchaliśmy muzyki z... 
1940 roku. 

Erlc: — Ale wszystko to potem 
procentowało. W końcu poczuliśmy 
się jak prawdziwi przyjaciele, a o to 
przecież chodziło: Cały film jest 
o współdziałaniu. 

łatthew: — Kiedyś budowałem 
modele samolotów I oglądałem wszy- 
stkie stare filmy wojenne. Zawsze 
marzyłem, żeby zagrać w takim fil- 
mie. 

Eric: — A ja marzyłem, żeby praco- 
wać z Matthew. Jest moim idolem, 
aktorem, na którego zawsze musia- 
łem patrzyć w górę. On jest... wyższy 
ode mnie. 

Billy: — Nie przypuszczałem jed- 
nak, że może to być takle niebez- 
pieczne. Byliśmy akurat na obiedzie, 
kiedy jeden z wielkich samolotów 
B-17 lądował awaryjnie i wyleciał 
w powietrze. Dla nas był to szok. Nikt 
na szczęście nie ucierpiał, ale kiedy 
wyszliśmy na zewnątrz, wszystko sta- 
ło w ogniu. 


A ZA 


Dziewczyna w skąpym kabareto- 
wym kostiumie wymalowana mister- 
nie na burcie bombowca „Memphis 
Belle" to tzw. pin-up girl (dziewczyna 
do przypinania). W czasie II wojny 
światowej żołnierze bardzo chętnie 
ozdabiali podobiznami dziewczyn 
ściany czołgów, samochodów pance- 
rnych, kabin samolotów i łodzi pod- 
wodnych. Kunsztownie malowane 


„pin-up” zdobiły ściany zewnętrzne 
wielu wojennych machin, a zdjęcia, 
pocztówki i wycinanki tego rodzaju 
były najpopularniejszymi dekoracja- 
mi różnych bojowych kabin. Wizeru- 
nki te wzorowano wówczas najczęś- 
ciej na słynnych hollywoodzkich 
gwiazdach — ideałach kobiecej uro- 
dy, działających na męskie zmysły 
| wyobraźnię — Mae West, Betty Gre- 


Tato: — Noslliśmy akórzane apod 
nie | bluzy. Podczan kręcenia filmu 
mualałem wchodzić do kokplłu, w któ- 
rym było z 50” gorąca. Pocąc sią 
straciłom blisko 5 kilogramów 

DB Swoenay: — Dla mnio Jednak 
najcięższą była scena wybuchu... 

Tate: — To był prawdziwy wybuch 
| powtarzaliśmy to ującio z oslom 
razy. Po nagraniu zawieźli Swoonoya 
do szpitala. No, ale cóż, byllśmy ak- 
torami I każdy z nas miał jakiś powód 
po temu, żaby w tym filmie zagrać. 

Matthew: — Kiedy ojcloc był klero- 
wniklem kina w Utah — fllmy były 
moją nlańką.. 

Sean; — Ja stanąłem kiedyś przed 
wyborem: albo fllm, albo nauka. Po- 
nieważ oboje mol rodzice są aktora- 
mi, wybór okazał się prosty. Wystar- 
towałem mając siedem lat. 

Billy: — Ja zrobiłem zakład ze 
swolm ojcem. Jeżeli w ciągu roku nle 
dostanę żadnej roli, pójdę na studia... 
Szczęśliwie po trzech tygodniach za- 
grałem w filmie ,„Powrót do przyszło- 
ści”. 

Tate: — A ja pamiętam, że kledy 
miałem cztery lata, rodzice opowia- 
dali mi jakiś film. Nie pamiętam już 
jego treści. Chyba o rycerzach... Po- 
wiedziałem wtedy: „Oto, kim chcę 
być”. Moi rodzice nie byli zachwyce- 
ni. 

Matthew: — Być aktorem to jednak 
nie'wszystko. Zawód jak każdy inny. 
Po pracy jest czas wolny. Ja na przy- 
kład wtedy maluję. 

Eric: — Matthew jest zupełnie dob- 
rym malarzem. Namalował portret 
Reeda, który w „Ślicznotce' gra Vir- 
ge... 

Matthew: — Nie śmiej się ze mnie. 
Pewnie już nigdy go nie dokończę. 

Billy: — A ja uczę się gry w golfa. 
Ale tylko dlatego, że pola golfowe to 
jedyne „zielone miejsce'' w Los An- 
geles... 

Tate: — Ja przez rok uczyłem się 
Tai Chi (rodzaj sztuki walki). To wy- 
gląda jak piękny taniec, lecz w rzeczy- 
wistości jest bardzo niebezpieczne... 

Tate wstaje | prezentuje Tal Chi 
Chłopcy z załogi „Ślicznotki z Mem- 
phis'” pokładają się ze śmiechu... 

(Tłum. i opr. br) 


able i Ricie Hayworth (,„pin-up” z na- 
szej ilustracji). Wielkookie, olśniewa- 
jąco uśmiechnięte, w kuszących po- 
zach, frywolne, wydekoltowane, a na- 
wet nagie piękności przypominały 
żołnierzom o istnieniu świata innego 
niż świat walki i wojskowej surowo- 
ści. To był świat ich marzeń, o który 
walczyli — one symbolizowały bez- 
troskę i radość życia, jego urodę 
— pokój. 

Dziś „bombowe ślicznotki” są... 
cennymi eksponatami dla zamożnych 
kolekcjonerów, a także interesujący- 
mi obiektami dla badaczy historii lot- 
nictwa. Ci ostatni odkryli z pewną 
przykrością, że nie są ojcami sym- 
patycznych „pin-up girls". Frywolne 
panienki narodziły się już w końcu 
minionego stulecia — na pocztów- 
kach. Były pierwszymi reklamówkami 
dawnych linii kolejowych, a następnie 
trafiły do kalendarzy. Najstarsza 
z malowanych „ściennych pin-up" 
znajduje się na... lokomotywie. Nie 
bez powodu jednak kojarzą się z for- 
macjami wojskowymi, a przede wszy- 
stkim lotnictwem. Już w czasie I wojny 
światowej wędrowały na pocztów- 
kach w kieszeniach mundurów do 
okopów. (eb) 


Sportowcy, o których się mówi 


Marlboro 


Team Marlboro Poland w pełnoj okazałości. W środku, w czapoczce — Marlan 


Bublewicz, Z Jego lewoj atrony Jacek Lowandowski, z prawej Ryszard Żyszkow- 


„BUBEL” 
w stajni Marlboro 


skl 


Ta wiadomość wstrząsnęła catym 
motorowym światkiem nad Wisłą. Po- 
tężna firma Marlboro postanowiła 
utworzyć pierwszy w Polsce profes- 
jonalny zespół rajdowy pod nazwą 
Marlboro Rally Team Poland, Kon- 
cern sponsorujący od lat sport moto- 
rowy, wspierający klerowców oraz 
organizatorów najpotężniejszych wy- 
ścigów | rajdów na całym świecie, 
postanowił | w Europie Wschodniej 
znaleźć mistrza klerownicy | pomóc 
mu wspiąć się na rajdowy Olimp. 
Wybór padł na wielokrotnego mistrza 
Polski, nieustraszonego rajdowca 
z Olsztyna — Mariana Bublewicza. 


opułarny w środowisku sporto- 

wym „Bubel'” karierę zaczynał 
ponad dwadzieścia lat temu i to wcale 
nie od samochodów. W 1968 roku 
wystartował w rajdach motocyklo- 
wych. Już dwa lata później wywalczył 
tytuł wicemistrza kraju w motocros- 
sowej klasie 125 ccm. Został powoła- 
ny do kadry narodowej, ale groźny 


wypadek na ulicach Olsztyna prze- 
rwal pięknie rozpoczynającą się ka- 
rierą. Po ponad rocznej rehabilitacji 
nie zdecydował sią juź wsiąść na 
motor, ale zasiadł za kierownicą wy- 
ścigowego samochodu. Na pożyczo- 
nym od rodziców fiacie 125p wystar- 
tował w rzeszowskim Rajdzie Zimo- 
wym I całkiem niespodziewanie zajął 
czwarte miejsce w klasyfikacji gene- 
ralnej, zwyciężając jednocześnie 
w swojej klasie 1300 ccm. Jeszcze 
w tym samym 1975 roku zdobył pierw- 
szy tytuł rajdowego mistrza Polski 
Dalej jego kariera rozwijała się 
bardzo udanie. W 1979 roku zajął Il 
miejsce (za słynnym Francuzem Guy 
Frequelin) w Rajdzie Warszawskim, 
zaliczanym do Mistrzostw Europy 
w 1983 i 1985 roku wywalczył tytuły 
wicemistrza krajów Europy Wschod- 
niej (już na polonezie). W 1984 trium- 
fował w silnie obsadzonym Rajdzie 
Salgotarian (w klasie B), a trzy lata 


DOKOŃCZENIE NA STR. 14 


Wnętrze współczesnego samochodu wyścigowego przypomina kabinę samolo- 
tu. Komputery pokładowe, mnóstwo przeróżnych wskaźników, zegarów, przełą- 


czników... 


Marian Bublewicz (z prawej) I Ry- 


szard Żyszkowski — czy nawiążą do 
wspaniałych rajdowych sukcesów 
Soblesława Zasady? 


CUDOWNA WOD 
I PACZKA 
„CARO” 


Do klasy wchodzi nauczycielka języka rosyjs- 
klugo, a zarazem nasza wychowawczyni. Jest złą 
jak osa: — Do czego to podobnel Czy wy w ogóle 
zdajacie sobie sprawą zo swego zachowania?! 

Dopiero po pawnym cz: dowiadujemy się, że 
kliku uczniów z naszoj klasy jest podejrzanych 
o palenie papiorosów w męskiej toalocia oraz 
o zopaucie w niej spłuczki. Prawie wszyscy do głębi 
oburzeni zaprzeczają niesłusznym — jak się póź- 
niej okazało — podojrzaniom. 

Wychowawczyni wychodzi z klasy, by porozffa- 
wlać z dyroktorom | wyjaśnić w jakiś sposób tę 
nioprzyjamną sprawą. Rezultatem Jost wyznacze- 
nia osób, które bądą pełniły dyżury w toalecie, Lecz 
przocioż na tym nie kończy sią ten problem! 

Starsi uczniowie, przyzwyczajeni do „pociąga- 
nia”, nie dadzą sią tak łatwo poskromić! Najgorsze 
jest to, że nie przerażają Ich ani nie zniechęcają do 
palonia prośby, groźby, ostrzeżenia. Nawet... staty- 
styka osób chorych głównie na raka! Nie zauważają 
zdjęć „podziurawionych” płuc, opinii lekarzy... 


Mieszkając czas jakiś w Dubnej (ma- 
ła mieścina pod Moskwą) sądziłam, że 
poziom polskiej medycyny jest o cała 
niebo wyższy od poziomu medycyny 
radzieckiej. Tymczasem u nas... 

Krysię od dwóch dni potwornie bolał 
ząb. Bolał tak, że zdobyła się na od- 
wagę i poszła do dentysty. Dontystka 
stwierdziła, że zęba nie da się urato- 
wać, ale wyrwania go... odmówiła. Od- 
mowę umotywowała tym, żo Kryśka ma 
słabe serce i może żle znieść tak powa- 
żny zabieg. Skierowała ją do Innej przy- 
chodni, a jako środek uśmierzający ból 
poleciła... PACZKĘ PAPIEROSÓWI 

Kryska poszła do drugiej dentystki 
(ale wtym samym ośrodku zdrowla). Ta 


również odmówiła wykonania zabiegu. 
Powiedziała, że usuwaniu tego zęba 
towarzyszy zwykle potężny krwotok, a, 
niestety, ich przychodnia nie dysponuje 
potrzebnymi do jego zahamowania śro- 
dkami. | również poleciła... „popalić 
sobie troszkę”. Kryśka, opętana przez 
ból, zrobiła potężną awanturę i wybleg- 
ła trzasnąwszy drzwiami. 

Zachowała się niepięknie, ale czy nie 
miała racji? Czy nie pora już wyposażyć 
przychodnię tak, żeby przynajmniej 
można było wyrwać zatruwający życie, 
zepsuty i okropnie bolący ząb? A już 
namawianie piętnastoletniej dziewczy- 
ny przez LEKARZY do palenia papiero- 
sów uważam za coś skandalicznego! 
Tyle się „truje'* (wszędzie) o szkodliwo- 
ści nikotyny, całe ośrodki zdrowia po- 
obwieszane są plakatami „anty”, a tu 
lekarka proponuje nieletniej pacjentce 
kupienie paczki „Caro”'. Jakby nie mog- 
ła zapisać jej gardanu lub innego środ- 
ka przeciwbólowego. Skandal! 

Przychodnie zdrowia są tak fatalnie 
wyposażone (i podobno nie ma pienię- 
dzy na polepszenie tego stanu rzeczy), 
atu naulicy sprzedawane są „„Jonizato- 
ry do produkcji wody leczniczej ''! Są to 
maszynki, które poprzez elektrolizę wo- 
dy nadają jej ponoć cudowne właściwo- 
ści. W wyniku takiej elektrolizy otrzymu- 
je się dwa rodzaje wód leczniczych: 
„Żywą” wodę (przy katodzie) i „„Mart- 
wą” (przy anodzie). | takimi wodami 
można wyleczyć prawie wszystkie cho- 
roby... Cha, cha, cha! Podaję przykłady 
z instrukcji: 

Angina — 5 razy dziennie płukać 
gardło „Martwą wodą”, a po każdym 
płukaniu pić 1/2 szklanki „Żywej wo- 
dy"... 

Grypa — w ciągu doby 8 razy dzien- 
nie płukać wnętrze nosa i jamy ustnej 
„Martwą wodą”. Na noc i rano pić 1/2 
szklanki „Żywej wody”. Stosować kilka 
dni. W ciągu doby grypa ustępuje. 

Zaburzenia Jelita cienkiego — wypić 
1/2 szklanki „„Martwej wody”. Na pół 
godziny przed snem zrobić okład z cie- 
płej „Żywej wody”' na podbrzusze. 

W instrukcji widnieje również nastę- 
pujący punkt: 

Biegunka kur — podać kurom do 
picia „Martwą wodę”. Biegunka mija, 
kury nie wymierają. 

Prawda, że ciekawe? | cóż za uniwer- 
salność! 

Jonizatory te produkuje przedsiębio- 
rstwo POLTIMED w Kielcach. A czy nie 
lepiej byłoby przeznaczyć pieniądze 
|dące na wytwarzanie tych maszynek 
choćby na zakup zagranicznego sprzę- 
tu lekarskiego? Zamiast produkcją ta- 
kich jonizatorków zająć się ulepsza- 
niem szpitali?! Coś mi się wydaje, że 
większości Polaków idzie w tym mome- 
ncie wyłącznie o „zbicie forsy", a nie 
o dobro ogółu 

Oj, nieładnie, człowieku! Brzydko! 

Proponuję dorosłym przemyśleć tę 
sprawę. Czy już nie ma lepszego wyj- 
ścia, jak leczyć się papierosami i ,„Mar- 
twą wodą”?! 


ś 


Ula Krawczyk 


Po parapecie skacze żabka mała, 
Ma wielki kłopot, bo się zakochała. 
A lu nóżki za grube, a tu rączka za chuda, 
Czy serce Flawiusza podbić się uda? 
Kiedy spojrzy w lusterko, nowy kłopot 
doskwiera, 
Bo przy pięknej Matyldzie jest podobna 
do zera... 
Wzięła więc krem, puder oraz szminkę, 
By się upiększyć odrobinkę. Ę 
Żabią szmi1ką żabie usta smaruje, 
A na żabie policzki warstwę pudru ładuje. 
Nowe buciki, nowy łańcuszek i na podbój 
iść można. 
Jeszcze tylko wciągnąć brzuszek. 
1 jakby tego było mało, 
„Buch” do kieszonki... ,„Wiarusów” paczkę 
całą. 
I rusza na dyskotekę... 
(Bo zasada jest taka, że tam najłatwiej 
poderwiesz chłopaka) 


kkk 


Chodzą... 
Po jakimś czasie z chłopcem zerwała, 


Wieczorem w kuchni coś się działo — to moje 
siostrzyczki szykowały koszyki na przyjście Za- 
jączka. Gdy zobaczyłam, jak mozolnie prze- 
twarzają bibułkę na sianko, uśmiechnęłam się 
tylko i poszłam do siebie. Biedne dzieciaki, 
przecież żaden Zając do nich nie przyjdzie, 
a gdyby nawet, to co miałby im przynieść? 
Podejrzewam, że milionerem to on nie jest. 
Postanowiłam w ogóle ńie zawracać tym sobie 
głowy. 

Wcześnie rano z wielkiem hukiem wyrzucono 
mnie z łóżka. Z mojego własnego! A uczyniły to 
siostrzyczki, które ubzdurały sobie, że w nocy 


Kaczor Donald, Myszka Miki, Pluto... Któż nie 
zna tych sympatycznych zwierzaków, których 
przygody z zapartym tchem obserwują w telewi- 
zji nie tylko dzieci, ale i rodzice, a nawet 
dziadkowie. Okazuje się, że te milutkie stworki 
mogą być przyczyną nie lada afery. Tak przynaj- 
mniej stało się w warszawskiej Szkole Pod- 
stawowej nr 205 przy ul. Spartańskiej, gdzie 
dziatwa zażyczyła sobie, aby patronem ich „bu- 
dy'' był... Walt Disney. 

Grupa uczniów wystąpiła z tą propozycją już 
dwa lata temu. Podczas dyskusji na temat pat- 
rona szkoły ich kandydat miał największe popa- 
rcie. Ten „niepoważny'” pomysł nie spodobał 
się jednak dyrekcji, która zakomunikowała, że 
na tablicy przy wejściu widnieć będzie nazwis- 
ko... Arkadego Fiedlera. Uczniowie zawiązali 
więc Klub Disneya i rozpoczęli zbieranie pod- 
pisów, popierających ich kandydata. 

Mimo kontrakcji ze strony dyrekcji, fani Ka- 
czora Donalda pozyskali przychylność samo- 


Bo się okazało, że aż tak bardzo za nim 


nie szalała. 
*k* 


Po parapecie skacze żabka mała. 
Już nie ma kłopotu, bo się odkochała. 
1 tylko w lusterku, gdy spojrzy czasami, 
Pojawla się uśmiech z... żółtymi zębami. 
A na twarzy prys'cze i wągierek mały, 
Pewnie od pudru wyskoczyć musiały. 
Oto widzimy co szminka, puder, „trochę” 
nikotyny (1) 
Zrobiły w krótkim czasie z tej małej żabiny! 
Lecz wy o tej przygodzie nie mówcie nikomu, 
Boć to przecież panna z dobrego domu. 
Aco zrobiła, gdy jej wróciła chęć odzyskania 
, urody? 
Napisała ze smutkiem do „Świata Młodych”. 


e Dzióba 


PS Moim „artykułem'” chciałabym ostrzec 
palące dziewczyny przed skutkami tego nałogu. 
Jeżeli nie da się przez wychowywanie w domu 
i szkole, podręczniki i inne poważne nawoływa- 
nia, to może... humorem? 


przyszedł Zajączek, gdyż... zniknęły ich koszy- 
czki. Przewróciłyśmy do góry nogami całe mie- 
szkanie, aż w końcu znalazłyśmy je i to zapeł- 
nione po brzegi słodyczami! Nawet dla mnie coś 
się znalazło, tyle że nie w koszyczku, a w papie- 
rowej torebce. Na ten widok aż mnie zatkało. 
Owszem, kiedy byłam mała, zawsze coś od 
Zająca dostawałam, ale teraz... Skoro wyrosłam 
i przestałam w niego wierzyć, chyba już mi się 
nic nie należy. 

Przetarłam oczy myśląc, że to sen, Jednak 
prezent nie zniknął. Widocznie więc Zając na- 
prawdę istnieje, a tą niespodzianką chciał mi 
utrzeć nosa. 

Widać cuda się zdarzają (przynajmniej czasa- 
mi). Chyba zacznę w nie wierzyć, no i w Zająca 
również. 


rządu szkolnego | rodziców ze Społecznego 
Towarzystwa Oświatowego. Dotarli także do 
Kuratorium Oświaty i Wychowania, a nawet do 
Ministerstwa Edukacji Narodowej (1). Grupa 
zwolenników Disneya powiększała się. Nawet 
kilku nauczycieli w tajnym głosowaniu poparło 
tę propozycję. 

Zwiastunem końca blisko dwuletniej pr a 
chanki był przyjazd do szkoły KUFBIJA, Rórn pa 
dokładnym zapoznaniu się ze sprawą zarządził 
wybory. 

Po efektownej kampanii wyborcze| łosi - 
nie było już tylko potwierdzeniem a: 
szych prognoz. Walt Disney zdecydowanie po- 
konał popieranego przez dyrekcję Jerzego Ku- 
kuczkę (o Fledlerze już zapomniano). Za pat- 
ronowaniem szkole przez twórcę Myszki Miki 
oddano blisko 70% głosów ważnych. W ten 
sposób warszawska 205 stała się pierwszą 


w Europie Wschodniej szkoł 
Disneya. , SE WRA 


Szymon 
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Bo chcą być... „dorośli"!l! 


Monika Jelinek 


NIE ZAPOMINAJMY! 


Od pewnego czasu dużo mówi się i pisze 
o narkomanii. Uważam, że jest to straszna 
i zgadzam się z tymi, którzy apelują, aby lu- 
dziom uzależnionym pomagać. Chciałabym jed- 
nak zwrócić uwagę na wódkę i... papierosy! 

Przed kilku dniami naszemu koledze z klasy 
zmarł ojciec. Myśleliśmy, że ten zdrowy czter- 
dziestolatek zginął w wypadku, ale wkrótce 
okazało się, że... zmarł na raka płuc! 

Jak zapewne wiecie, rak płuc powstaje z po- 
wodu nadmiernego palenia i picia. A więc nia 
tylko narkomania może zniszczyć zdrowie I do- 
prowadzić do śmierci. 

Walcząc z jednym nałogiem nie zapominajmy 
o innych! 


Amelia 


Kończyła się przerwa. Długim korytarzem 
wlokłem się do klasy. W pewnym momencie 
poczułem, że moje stopy brną w czymś szelesz- 
czącym. Zdziwiłem się. Co prawda po podłodze 
zawsze wala się ,„przepisowa” ilość śmieci, ale 
nigdy nie są to takie góry. Spojrzałem pod nogi. 
Wokół mnie leżało dość sporo zapisanych nie- 
zgrabnymi kulfonami kartek. Podniosłem pierw- 
szą z brzegu. 


Mimo że do dzwonka pozostały trzy minuty, 
pogrążyłem się w lekturze. Proszę nie ignoro- 
wać tego listu i nie wysłać pieniędzy — brzmiało 
pierwsze zdanie. Też coś! Do końca miesiąca 
zostało mi pięć tysięcy. 


Pocałuj kogoś, kogo kochasz, gdy otrzymasz 
tę kartkę. Rozejrzałem się wokół. Korytarzem 
snuli się jacyś chłopaczkowie, bibliotekarka, 
nauczyciel w-f... Nie, nikogo z nich nie kocham! 
Spełnienie tego warunku trzeba będzie odłożyć 
na później. Jedźmy dalej. 


List został napisany do Ciebie i na Twoje 
szczęście. Cóż za troskliwość! 

Zrób dwadzieścia kopii tego listu i wyślij je do 
ludzi, o których wiesz, że potrzebują szczęścia. 
To idiotyzm! 

Dla zabawy czytałem jednak dalej. 

Po kilku dniach otrzymasz niespodziankę. 
Pani X wygrała w ten Sposób 70 tysięcy dolarów, 
Pan Y dostał lepiej płatną pracę, a pani Z, która 
przerwała łańcuszek, po sześciu dniach umarła. 
s wytrzymam! Trząsłem się wprost ze śmie- 
chu. 

List okrążył 9 razy kulę ziemską. Ciekawe, 
z jaką prędkością? 

Kartka musi opuścić Twoje ręce w ciągu 96 
godzin, Opuściła je znacznie szybciej. Rzuciłem 
papier na ziemię i, wciąż się śmiejąc, poszed- 
łem do klasy. 

Ztego rodzaju „łańcuszkami szczęścia” spot- 
kałem się już kiedyś. Było to w piątej klasie 
podstawówki. Nie przypuszczałem jednak, że 
Ww coś takiego bawią się uczniowie szkół śred- 
nich. Cóż, wszędzie są wyjątki... 


Wyjątki?! — zatrzymałem się w progu klasy. 
Zamurowało mnie. Kilku moich kolegów twardo 
przepisywało tekst „łańcuszka”... 


Wojtek 


JMIAJCZZESIE PARANA ZIN X « byłą"e 
W LEO 


PTAKI PRZED 


Fotogratować ptaki czy nie? Jesz- 
czo dziesięć lat temu nie istniał taki 
dylemat. Odpowiedź byla bowiem je 
dnoznaczna | zachęcająca: ależ oczy- 
wiście tak, fotogratować! Ornitologi- 
czne bezkrwawo łowy byty wręcz za- 
lecane — jako konkurencja dla raz- 
powszechnionego zwyczaju piądro- 
wania przez młodych ludzi gniazd 
zabierania młodych ptaków do domu 
różnych, przeprowadzanych dla za 
bawy i przygody „polowań” na skrzy- 
dlatych mieszkańców naszego kraju 
A także jako coś, co może z czasem 
zastąpi „dorosłe” myślistwo. Wresz 
cie — uważano, z pewnością nie bez 
racji, że fotografowanie tak płochii- 
wych istot jak ptaki jest dla młodego 
człowieka szkołą charakteru i dosko- 
nałym sposobem nawiązania napra- 
wdę intensywnego kontaktu z przyro- 
dą. O tak jednoznacznie pozytywną 
opinię na temat fotografii ornitologi- 
cznej było t 'm łatwiej, że uprawiała ją 
dosłownie garstka najwytrwalszych 
ludzi i wciąż brakowało zdjęć — choć- 
by tylko do iliistrowania podręczni- 
ków i encykicpedii. Za sprawą tej 
dziedziny fotografii stał wielki auto- 
rytet Włodzimierza  Puchalskiego 
— polskiego ojca bezkrwawych ło- 
wów, na temat którego napisano już 
pracę doktorską. W sumie fotografia 
przyrodnicza uchodziła za działal- 
ność zdecydowanie ochroniarską. 

Wraz z rozwojem tej dziedziny 
i wzrostem liczby parających się nią 
amatorów doszły jednak do głosu 
pewne „„ale''... Jak wiadomo — więk- 
Szość ptaków przybywa do naszego 
kraju przede wszystkim dla odbycia 
lęgów. Gniazdo, do którego ptaki są 
przywiązane jak do niczego innego, 
jest często jedynym miejscem, gdzie 
fotograf ma szanse zbliżyć się do 
ptaka na dostatecznie dla dobrego 
zdjęcia małą odległość, i to wielokrot- 
nie. Nie odbywa się to jednak za 
darmo. Ptaki, nękane i płoszone, po- 
rzucają nieraz lęgi, a zmiany, jakie 
z konieczności wprowadza fotograf 
w otoczeniu ptasiego domostwa 
— odsłaniając gałęzie czy trawy dla 
lepszej widoczności i budując w po- 
bliżu czatownię do zdjęć — nie dość, 
że czasem przerażają ptaki, to zwa- 
biają drapieżniki oraz szkodników 
w ludzkiej postaci. Nawiasem mó- 
wiąc, same badania ornitologiczne 
nieraz prowadzą do podobnych, a na- 
wet gorszych skutków... Bezkrwawe 
łowy nie są więc tak całkiem bez- 
krwawe. W ostatnich latach przyjrza- 
no się im krytycznie, a nawet zakaza- 
no fotografowania zwierząt chronio- 
nych (czyli w praktyce — większości 
ptaków) w okresie rozrodu i opieki 
nad młodymi. 

Powyższe wątpliwości i rozterki nie 
ominęły również Klubu Ptakolubów 
Toteż w ostatnich latach w mniejszym 
stopniu niż dawniej popularyzowaliś- 
my fotograficzne łowy przy ptasich 
gniazdach. Ale amatorów takich ło- 
wów nadal przybywa, zaś zjazdy licz- 
nych dziś regionalnych ośrodków or- 
nitologicznych pokazują, że wszędzie 
działają już grupy fotografów. Preze- 
ntują oni na zjazdowych salach i wku- 
luarach mnóstwo wcale udanych 
zdjęć. Zatem — problem fotografii 
ornitologicznej nie zniknął. Zamiast 
więc udawać, że go nie ma, oddajemy 
dziś głos klubowemu koresponden- 
towi, który od kilku lat fotografuje 
ptaki. 

Sławomir Śledź ze Strzyżewa na 
Podlasiu ma już za sobą pierwsze 
publikacje oraz nagrody, także 
w. „Świecie Młodych”. Wypowiedź 
ilustrujemy zdjęciami autora. 

TOMASZ KŁOSOWSKI 


OBIEKTYWEM 


Trznadel przy gnieździe z pisklętami 


Szlamnik rycyk 


„BEZKRWAWE ŁOWY”, 
czyli to I owo 
o totogratowaniu ptaków 


Na początek — nieco o sprawach 
technicznych. Przypominam sobie 
o nich, gdy trzymam w ręku zdjęcie 
bekasa. Zostało wykonane aparatem 
Praktica MTL 3 na materiale negaty- 
wowym Foto 64. Nie należy w tym 
momencie parskać z odrazą. Film 
Foto 64 przy odpowiedniej obróbce 
i dobraniu odpowiedniego wywoływa- 
cza może dać niezłe efekty — przy- 
kładem zdjęcie bekasa... Filmy OR- 
WO nisko- i średnioczułe są moim 
zdaniem bardzo dobre, chociaż może 
aż za kontrastowe: np. podczas foto- 
grafowania w lesie otrzymamy obraz 
mocno kontrastowy, czyli bez szcze- 
gółów w partiach ciemnych i jasnych. 
W takich przypadkach przydałby się 
film wysokoczuły, np. Fotopan HL lub 
ORWO NP 27. Zdjęcie trznadla przy 
gnieździe zostało wykonane w takim 
właśnie miejscu i na takim materiale. 
Mając film nisko- lub średnioczuły 
również można fotografować las lub 
inne miejsca, w których panuje tak 
kontrastowe oświetlenie. Wówczas 
bardzo dobrze jest rozcieńczyć wy- 
woływacz negatywowy w stosunku 1:2 
lub nawet 1:3 przedłużając odpowied- 
nio czas wywoływania; np. przy tem- 
peraturze 20*C€ w wywoływaczu A 49 
film NP 20 wywołujemy normalnie, 
czyli 10 minut. W rozcieńczeniu 1:2 
czas wywoływania będzie wynosił 20 
minut, a w przypadku rozcieńczenia 
w stosunku 1:3 nawet 30 minut. Ob- 
rabiając filmy samemu, najlepiej wy- 
brać jeden „zaufany” wywoływacz 
i posługiwać się nim stale. Poznamy 
wówczas jego zalety, wady i ewen- 
tualne kaprysy. Polecam ogólnie do- 
stępny, dobry polski wywoływacz ne- 
gatywowy Hydrofen. 

Sprzęt... Początkującemu amatoro- 


wi polecam aparat Zenit model ET 
z zewnętrznym pomiarem światła lub 
modele TTL czy 12xP z wewnętrznym 
pomiarem światła. Te drugie zapew- 
niają pomiar dużo dokładniejszy i są 
bardziej praktyczne. Zenit jest dob- 
rym aparatem dla początkującego fo- 
tograta przyrodnika, zwłaszcza gdy 
wyposażymy go w optykę jakiejś re- 
nomowanej firmy fotooptycznej, np. 
Pentacon. Zresztą — zdjęcia wykonu- 
je człowiek, a sprzęt mu tylko 
w tym pomaga. 

Aby w trudnej sztuce fotografowa- 
nia przyrody mieć jakieś osiągnięcia, 
należy dobrze znać teren, który pene- 
trujemy, oraz zwyczaje żyjących tam 
przedstawicieli ornitofauny. Ponadto, 
zamierzając fotogratować ptaki przy 
gniazdach, czyli w okresie rozrodu 
i wychowu młodych, trzeba mieć ze- 
zwolenie wydane przez naczelnego 
konserwatora przyrody. Takie zezwo- 
lenie może otrzymać osoba pełnolet- 
nia, czyli mająca 18 lat, której akcje 
fotograficzne będą poparte przez in- 
stytucje naukowe lub środowiska twó- 
rcze. Zezwolenie otrzymuje się z re- 
guły na rok, a konkretnie — na jeden 
sezon lęgowy, i może ono obejmować 
np. jedno województwo, a miejsca 
naszych * fotograficznych wypadów 
należy dodatkowo uzgodnić z woje- 
wódzkim konserwatorem przyrody. 

Pamiętajmy, by nasze „bezkrwawe 
łowy” nie wyrządziły żadnych szkód 
skrzydlatym przyjaciołom i ich potom- 
Stwu. By to było możliwe, należy wy- 
kazać się wysokim poziomem odpo- 
wiedzialności, etyki i zdyscyplinowa- 
nia w przestrzeganiu zasad ochrony 
przyrody. 

SŁAWOMIR ŚLEDŹ 
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Tadeusz Kotarbiński, 


Uwaga.. ostrzegamy! 
Gremliny stają się popular- 
nymi straszydłami. Mysz 


TU STRASZY! 


Szara dostała ostatnio dwa doniesienia o pojawieniu 
się gremlinów w... Jeleniej Górze (na Wzgórzu Boles- 
ława Krzywoustego!) i na strychu w pewnym bloku na 
osiedlu Kosmonautów w Poznaniu. 

A czy wiecie, że gremliny straszą dopiero od II wojny 
światowej? Dokładnie, od 1940 r. Niepokoiły lotników 
wyruszających na loty bojowe. | właściwie to lotnikom 
zawdzięczają swoją nazwę. Lotnicy gremlinami nazy- 
wali mgliste chochliki, które płatały im różne, choć 
zawsze nieszkodliwe psikusy. Bo gremliny to straszyd- 
ła przyjazne i dosyć wesołe. 

Badacz zjawisk nadprzyrodzonych, niejaki Alasdair 
Alpin MacGregor w pracy pt. „The Ghost Book" (1955 
r.) napisał o gremlinach: Mówili mi o nich piloci RAF-u, 
którzy brali udział w bitwie o Anglię. A chociaż wielki 
„Oksfordzki słownik języka angielskiego" nie zawiera 
hasła gremlin, pewien profesor z Oksfordu zwierzył się 
swojemu przyjacielowi, poecie i historykowi A.L. Row- 
se owi, że gremliny prześladują go przez całe życie... 

Autor „Leksykonu duchów” — Peter Haining od- 


notowuje pojawienie się gremlinów w dużych fab- 
rykach i stąd powstała hipoteza, że gremliny mogą być 
produktem energii wyzwalanej w trakcie pracy ma- 
szyn 

Na STRYCHU nie ma gremlinów. Mysz Sz. ma bardzo 


starą maszynę do pisania, która zapewne nie wyzwala 
dostatecznej energii. (?) 


SZALEŃSTWA 
KRAWIECKO-DZIEWIARSKIE 


W Ośrodku Międzynarodowego Sekretariatu Wełny 
w llkley (W. Brytania) ośmioosobowy zespół zrobił 
sweter... „na rekord''. Od momentu strzyżenia owcy po 
gotowy produkt (męski sweter zrobiony na maszynie 
dziewiarskiej) upłynęły 2 godziny, 28 minut i 32 sekun- 
dy. Wyczynu tego dokonano 3 września 1986 roku, ale 
jest to właściwie marny rekord w porównaniu z wy- 
czynem uczniów szkoły tekstylnej z Pascoe Vale (Aust- 
ralia). Otóż w czerwcu 1982 r. zgrany wieloosobowy 
zespół uczniowski wykonał trzyczęściowy garnitur 
(spodnie, marynarka, kamizelka) w 1 godzinę, 34 
minuty i 33,42 sekundy 

Lapanie | strzyżenie owcy zajęło rekordzistom 2 mi- 
nuty i 21 sekund, gręplowanie, przędzenie, tkanie oraz 
szycie godzinę, 32 minuty i 12,42 sekundy! 

Przy okazji pisania o tych szaleńczych rekordach 
dziewiarsko-krawieckich nie sposób nie wspomnieć 
o rekordzistkach dziewiarkach ręcznych 

Za najwydatniejszą dziewiarkę ręczną uznano Gwen 
Matthewman z Featherstone (W. Brytania). Pani Mat- 
tnewman na pokazie zorganizowanym w firmowym 
sklepie z wełną „Phildars'* w Leeds, 29 września 1980 
roku, zrobiła 111 oczek w czasie 1 minuty 

Ten niesamowity wyczyn — tak twierdzą doświad- 
czone mistrzynie drutów — został stilmowany przez 
jedynego na świecie profesora dziewiarstwa i poddany 
został wnikliwym studiom naukowym 

Sześcioosobowy zespół mistrzyń dziewiarstwa ręcz- 
nego z Exeter (też W, Brytania) wykonał sweter z suro- 
wej wełny w ciągu 1 godziny, 55 minut i 50,2 sekundy. 

Wszystko to działo się na oczach telewidzów, bo- 
wiem dzielne dziewiarki machały drutami w Centrum 
Telewizyjnym BBC w Londynie. Rzecz miała miejsce 
we wrześniu 1983 roku. | do tej pory — mimo kilku prób 
— rekord nie został pobity. 
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„.A Kubok w pełni szczęścia leżał w szpitalu z poła- 
manymi żebrami... 

„bitwę zaczęli Kgzyżacy. Polski król czekał z żoł- 
nierzami w lesie, a Krzyżacy piekli się na słońcu 
i dlatego przegrali pokój w Toruniu... 

„..Unia polsko-węgierska zawierała śmierć króla Ka- 
zimierza Wielkiego w wyniku nieszczęśliwego wypad- 
ku na polowaniu... 

„Uczniowie nieco więcej rozwinięci umysłowo r rag- 
ną sięgnąć po coś mocniejszego (tzn. po obszerniejsze 
dzieła). 

Nie gorsi bywają i wielcy pisarze. Oto „kwiatki”* 
prosto z wielkiej literatury: 

Bardzo poważna, zamyślona, zjadła zupę nie ot- 
wierając ust — to z powieści wielkiego francuskiego 
pisarza Emila Zoli. 

Chodził jedenaście godzin, co z dwiema godzinami 
odpoczynku stanowiło czternaście godzin — to Guy de 
Maupassant. 

Stał niemy, ze skrzyżowanymi rękami, intensywnie 
myślał i głośno krytykował — Alfons Daudet („Przygo- 
dy imci pana Tartarena z Taraskonu '). 

Ach, ach, powiedział don Manuel po portugalsku 
— Aleksander Dumas (,,Naszyjnik królowej *). 

Trup strażnika był całkowicie martwy — ten sam 
pisarz w „Królowej Margot". 

„Mysia'' wycinanka od Moniki Sadowskiej z Gołdapi 


Akcja „„Wiewiórka”' zatacza coraz szersze kręgi 
Fot. CAF—Keystone 


u 


* CALIBER 89 


Przed trzoma laty sławna szwajcarska 
firma Patok obchodziła 150 rocznicą po- 
nia Na tę okazją skonstruowano 
najbardziej skomplikowany chronometr 
świata. Opracowali go Inżynierowie Jaan 
Plarre Musy I Frangois Davand pod kieru- 
nklom Maxa Studora, który w manufak- 
turze Patok Philippe odpowiada za bada- 
nia I postęp tochniczny. 

W końcowaj fazie — trwającoj ponad 
5 lat — pracy projoktowoj włączono kom- 
putor, następnio 4 lata wytwarzano czą- 
ścl toj niozwykłoj maszynerii, aż wrosz- 
clo przez kilka miosięcy mistrz nad mist- 
rze — Jean Paul Buclin osobiście, wlas- 
noręcznie składał 1728 polerowanych rę- 
cznie części, 68 sprężynek, 126 rubinów 
1 332 śrubki. 

1 lipca 1989 roku prototyp byl gotów. 
Otrzymał imię Caliber 89 | został wy- 
stawiony na aukcji w genewskim hotelu 
„Des Bergues”. Cena wywoławcza 
—3 miliony franków szwajcarskich. 

Caliber 89 ma 8,82 cm średnicy, gru- 
bość: 4,11 cm. Waży ponad kilogram, 
w tym pół kilograma to obudowa wykona- 
na z 18-karatowego złota. 24 wskazówki 
są na dwu głównych cyferblatach po obu 
stronach chronometru. 

Pokazuje on czas we wszystkich rejo- 
nach świata dokładnie co do 1 sekundy, 
czas gwiazdowy (krótszy od słoneczne- 
go), informuje o temperaturze, podaje 33 
bardziej lub mniej przydatne dane (np. 
wschody i zachody Słcńca i Księżyca), 
wydzwania minuty, kwadranse i godziny 
(w zróżnicowanej tonacji I barwie dźwię- 
ku). Caliber 89 wskazuje daty świąt ru- 
chomych, a te, jak wiadorio, zależą od 
kilku wielkości astronomicznych i kalen- 
darzowych. 

Twórcy tego urodzinowego” chrono- 
metru przewidują korektę mechanizmu 
za około... 7000 lat! 


© ALEKSANDRA — żeńska for- 
ma imienia Aleksander. Greckie A/ek- 
sandros — dosłownie obrońca mężów 
lub odpierający mężów, od greckiego 
alekso — bronię się przed kimś, od- 
pieram i aner, andros — mąż, mężczyz- 
na. Z literatury pięknej znana jest Oleńka, 
ukochana Kmicica z „Potopu'”* Henryka 
Sienkiewicza. 


©ERYK — staroniemieckie era 


— honor, cześć i richi — bogaty. Stare 
imię germańskie używane także w innych 
krajach i oznaczające tego, który jest 
zasobny w honor, tzn. cieszy się wielką 
czcią u innych. Eryk to imię licznych 
królów i książąt skandynawskich. Legen- 
darny Eryk — król Szwecji, mógł, według 
podań, obracając czapkę zmieniać kieru- 
nek wiatru. Imię to nosił także św. Eryk 
(zm. 1160) — król północnej Szwecji, 
który nawrócił Finów za pomocą miecza; 
zabity przez pogańskiego księcia duń- 
skiego, patron Szwecji. 


W najsłynniejszym filmie Charlie Cha- 
plina „Brzdąc'” nakręconym w 1921 roku 
obok Chaplina wystąpił uroczy sześcio- 
latek, Jackie Coogan. 

Jackie stał się ogromnie popularny. 
„Cudowne dziecko” zarobiło ogromną 
na owe czasy sumę — 4 miliony dolarów. 

Mały Jackie nie wyrósł na dorosłą 
gwiazdę, niestety. Grał przez całe życie 
dużo, ale to nie było to. Pozostał w historii 
kina jako cudowne dziecko, jako 
„Brzdąc”. Wszedł również do historii... 
prawodawstwa amerykańskiego. Otóż 
pieniędzmi nieletniego Jackiego zarzą- 
dzali matka i menedżer. Gdy chłopiec 
osiągnął pełnoletność, okazało się, że 
nie posiada ani centa. Miliony zostały 
przepuszczone. 

Ten przypadek stał się przyczynkiem 
do wprowadzenia w Stanach przepisu 
zwanego popularnie „The Coogan Law*', 
czyli „Prawo Coogana”. Chroni ono cu- 
downe dzieci przed lekkomyślnością czy 
nieuczciwością dorosłych. Pieniądze za- 
rabiane przez nieletnich aktorów wpłaca- 
ne są na specjalne konta będące pod 
nadzorem sądowym. 


PRAWO 


COOGANA 


Jackie Coogan jako „Brzdąc” I (obecnie 67-letni) jako 
dziadek w filmie Coppoli „The Escape Artist" 
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TELEWIZJA 


18, 19, 20 maja 


SOBOTA 16 V 


Program 1. 


7.00 W sobotą rano — magazyn Informacy|- 
no-gospodarczy; 7,45 Tydzień na działco; 0,15. 
Pilkarnka kadra czoka; 8.35 Ziarno — program 
redakcji katolickiej dla dzieci I rodziców; 9.00 
Wiadomości poranne; 9.10 5-10-15 — program 
dla dzieci | młodzieży oraz (llm z serli: „Było 
sobie życie” (20) — „Mięśnie | tluszcz”; 10.35 
Jązyk angielski dla dzieci, 10.40 Na zdrowie 
— program rakreacyjny, 11.00 Wojna o pokój 
— wojskowy program publicystyczny; 11.25 
Telewizyjny koncert życzeń; 11.55 Aktualności 
telogazety, 12.00 „Siódemka” w „Jedynce” 
— [ranc. program satolitarny; 13.00 U siebie 
— magazyn mniejszości narodowych. 13.30 
Z Polski rodem — magazyn polonijny; 14.00 
Walt Disney przedstawia, 15.15 „Wesele na 
Kurpiach — Zaślubiny”” — film dok. M. Adarh- 
ka; 1545 Loża — magazyn teatralny, 16.10 
Rokendroler, 16.35 Butik — progr. Grażyny 
Szcześniak; 17.15 Teleexpress; 17.30 „Bo wol- 
ność krzyżami się mierzy” — film dok K 
Szmagiera poświęcony sylwetce gen. Wlady- 
sława Andersa; 18.50 Z kamerą wśród zwierząt 
— Terrarium w Sztokholmie; 19.15 Dobranoc, 
19.30 Wiadomości; 20.05 „Pieśń słoneczna” 
— film prod. wł.-amer.-ang., raż. F. Zetlirelli, 
wyk. G. Faulkner, J. Bowker, L. Lawson, A. 
Guinness (o św. Franciszku z Asyżu); 22.10 Inni 
ludzie; 22.35 Wiadomości wieczorne, 22.50 
Sportowa sobota; 23.35 „Sceny dziecięce z-ży- 
cia prowincji'* — film fab. prod. pol. reż. T 
Zygadło, wyk. D. Siatkowski, E. Wiśniewska, B. 
Paluch, J. Trela, B. Pawlik, T. Zygadło i inni 


Program 2. 


7.25 Kaliber 91 — magazyn wojskowy; 
7.55-11.00 Telewizja śniadaniowa: 7.55 Powita- 
nie; 8.00 CNN — Headline News; 8.10 „Kapitan 
Planeta i Planetarianie" (10) — „Gniew wul- 
kanu'" — serial anim. USA; 8.35 Magazyn 
telewizji śniadaniowej; 10.00 CNN — Headline 
News; 10.40 „Cudowne lata”: „Przeprowadz- 
ka” — serial USA; 11.05 W świecie ciszy 
— program dla niesłyszących; 12.25 Klub Yap- 
pies programu 5-10-15 oraz film „Przygody 
Supermana"; 13.25 Zwierzęta świata: „Góry 
orłosępa'' cz. Il — film dok: ang.; 13.50 Program 
muzyczny; 14.20 Program publicystyczny; 14.50 
Program dnia; 15.00 „Klub prof. Tutki” — serial 
TP; 15.30 „Santa Barbara" — serial USA 
(powt.); 17.00 Punkt widzenia — bis, 17.30 
„Hale i Pace' — ang progr. rozrywkowy; 18.00 
Program lokalny; 18.30 Publicystyka kultural- 
na; 19.30 Program rozrywkowy; 20.00 Stefania 
Toczyska w Teatrze Wielkim im. Stanisława 
Moniuszki w Poznaniu; 21.00 Film dok.; 21.30 
Panorama dnia; 21.45 „Modlę się z wami i za 

as"; 21.50 XI Łódzkie Spotkania Baletowe; 
22.05 „Szkoda, że cię tu nie ma” — film tab., 
reż. D. Leland (1987 r. ): 23.25 CNN — Headline 
News 


NIEDZIELA 19 V 


Program 1. 


7.00 Witamy o siódmej; 7.30 Kraj za miastem; 


7.55 Po gospodarsku; 8.10 Od niedzieli do 


niedzieli; 8.55 Program dnia; 9.00 Dla młodych 


widzów: Teleranek oraz film zserii „Kamienna 
tajemnica” prod szwedz.; 10.25 Język angiel- 
ski dla dzieci; 10.30 „Ryzykanci'* (8) — „Tunel 
Atlantydy” — serial hiszp.; 11.25 Notowania, 
czyli co się opłaca rolnikowi; 11.50 Telewizyjny 
koncert życzeń; 12.25 


„Reprezentacyjna” 
— progr. dok.; 12.50 Tęczowy Music — Box; 


lagASY: 13.88 „Wozołe na 
(urpiach -— Odzepiny" — fir ok. M Adamka; 
Preprz i wanilia — „W krainach zielonego 
(apiewających uyren” „Chiny w dosz- 
gu. 18.0 Z archiwum Teatru TV: Ż. Skowroń- 
ki Mistrz", raż. JI Antezak, wyk. J. Warnocki, 
| Gogoewski, A. Hani, K. Borowski, A. Lapi: 
1 Śmiałowski, Z. Cybulski, A. Zarnecki; 
(4.50 Telewizjer; 17.18 Toieoxpress; 17,38 Wo. 
0ł wielkiej sceny — magazyn operowy Piotra 
iz 90: 18.18 Smak życia — program 
aty Snakowskiej; 198.00 Wieczorynka; 
Wiadomości, 30.08 „„Orzewo pachnące 
P (0 — serial ang. 21.057 dni — świat: 
Sportowa niedziela; 22.08 Grażyna Bar- 
sze a w programie „Kobiela — Ahal"; 
40 Wiadomości wieczorne; 22,88 Studio Fes- 
giwałowe Studenckiego Festiwalu Piosenki 


ku 2 


4 


815 Przegląd: tygodnia (dla niesłyszących); 
880 „Drzewo pachnące imbirem" (1) — serial 
ang. — film dła niesłyszących; 9.50 Program 
dnia. 10.00 CNN — Keadline News; 10.10 Jutro 
poniedziałek, 10.30 Program lokalny; 11.00 
Czar starej płyty: 11.20 Publicystyka kulturalna; 
11.50 Zbliżenia. czyli to i owo o filmie; 12.30 
Express Dimanche:; 12.45 Gość „Owójki”; 13,00 
Polska Kronika Filmowa; 13.10 100 pytań do...; 
13.50 ..Przecież to znamy” — Waldemar Mali- 
chi gra i opowiada o znanych utworach muzycz- 
nych. 14.10 Kino familijne: „Bas Boris Bode'” 
(8) — serial prod. niemieckiej; 15.00 Muzyczna 
Antena $; 15.30 Film dok.; 16.00 Podróże w cza- 
sie i w przestrzeni: "Terra X: Gdzie leżała 
Atiantyda (2-0st) — film prod. niemieckiej; 
16.55 Program dnia: 17.00 Studio sport; 17.30 
Bliżej świata — przegląd telewizji satelitar- 
nych. 18.30 Uśmiech z Galicji; 19.00 Wydarze- 
nie tygodnia; 19.30 Program rozrywkowy; 20.00 
„Gwiazdy świecą wieczorem” — Krzysztof 
Jakowicz: 21.00 Wrocław na antenie „Dwójki”; 
21.30 Panorama dnia; 21.45 „Miłość matki” (4) 
— film tab. ang.; 22.40 Zość „Dwójki”; 22.50 
Rozmowy bez sekretów; 23.35 CNN — Headline 
News 


PONIEDZIAŁEK 20 V 
Program 1. 


13.25 Aktualności telegazety; 13.30-15.55 Tele- 
wizja edukacyjna; 13.30 Spotkania z literaturą 
— Bajka; 14.05 Agroszkoła — Był las; 14.35 
Cisza i dźwięk — Mate Hollos (Węgry); 15.05 
Telewizja edukacyjna zaprasza; 15.30 Uniwer- 
sytel nauczycielski: Szkoła inna — Na przeciw- 
nym biegunie; 15.55 Program dnia; 16.00 Wia- 
domości popołudniowe; 16.10 Video-Top; 16.20 
LUZ — program nastolatków; 17.15 Teleex- 
press, 17.35 Encyklopedia Il wojny światowej; 
18.00 10 minut; 18.10 Program publicystyczny; 
18.30 „AIf” (10) — serial USA; 18.55 Węglem 
| paragrafem — Szymon Kobyliński o życiu 
i prawie — Obrona konieczna; 19.15 Dobranoc; 
19.30 Wiadomości; 20.05 Nasza klasyka: „„Sztu- 
ka konwersacji” Teatr TV; 21.35 Program pub- 
licystyczny, 22.00 Leksykon Polskiej Muzyki 


Rozrywkowej — „S”; 22.40 Wiadomości wie- 
czorne 


Program 2. 


15.25 Powitanie; 15.30 Czas akademicki — mło- 
Szieżowy magazyn katolicki; 16.00 Zwierzęta 
wokół nas — Podaj łapę; 16.30 Widziane z Gda- 
fska — progr. publ.; 16.45 Reportaż „God- 
Dość” 17.30 „Kusza” (18): „Czterech jeźdź- 
ców” — serial USA; 18.00 Program lokalny; 
18.30 Przegląd kronik filmowych; 19.00 Ojczyz- 
na — polszczyzna — Kłopoty z wyrazami 
obcymi; 19.15 „„Dwójka” zaprasza; 19.30 Język 
angielski (28); 20.00 Sport: siatkówka Polska 
— Włochy; 20.30 Powroty — film dok.; 21.30 
Panorama dnia; 21.45 Sport; 21.55 „Wszystkim, 
których kochałem” (3) — serial USA; 22.45 
„Godność; 22,55 Studio im. Andrzeja Munka; 
23,55 CNN — Headline News 


„Czy można odmieniać rzoczow- 
niki radio | studio? Wciąż słyszę, żo 
jedni to robią, a inni nie.” Odpowiodź 
na pytanie Dominika z Przemyśla jest 
ogólnie bardzo krótka — taki 

Wyrazy zapożyczone — a takimi 
przybyszami są min. rado, studło, 


metro — przez pewien czan pobytu 
w naszym języku zachowują laką tor= 
mę, jaką mają w języku, z którago 
przyszły. Potom stopniowo sią zado- 
mowiają. Zachodzi naturalny procoa 
ich przystosowywania sią do polakich 
reguł | zwyczajów gramatycznych, 
a niekledy równioż ortogralicznych. 
M w końcu wyraz — omigrant atajo 
ię normalnym obywatolom awoj dru- 
miej ojczyzny — polszczyzny. 
Podobną historię mają wymieniona 
wyżo| słowa. Początkowo dlugo nio- 
odmienne, uległy wroszcie silo na- 
szoj (lokaji (odmiany). Powiomy więc: 
słucham radia, przyglądam się radiu, 


CZĘ AMADYNA  coebia 
Naa J WSPANIAŁA 


Tym razem chciałem wam zapropo- 
nować hodowlę niezwykle pięknego, 
ogólnie znanego, ale niezbyt często 
hodowanego gatunku ptaków z rodzi- 
ny astryldów (Estri/didae). 

Przedstawione (niestety na czar- 
no-blałej ilustracji) amadyny wspa- 
niałe zamieszkują tropikalne regiony 
północnej Australii. Ich głównym po- 
karmem są nasiona traw — proso, 
kanar, sorgo. Pisklęta karmione są 
też owadami, głównie rojącymi się 
termitami chwytanymi w locie. Ogól- 
nie mówiąc, żywi się je podobnie jak 
inne gatunki astryldów, ale ich po- 
karm powinien być bardziej urozmai- 
cony, bogaty w witaminy. Ważne jest 
całoroczne, regularne podawanie po- 
karmów zielonych: gwiazdnicy, liści 
mniszka i skiełkowanego prosa, ka- 
naru czy rzepiku. 

Samiec jest intensywniej ubarwio- 
ny od samicy, a młode są jednolicie 
oliwkowozielone. 


gouldiae) 


Jest to jaden z najbardziej koloro- 
wych gatunków ptaków. W naturze 
występują ptaki o głowie czarnej, cze- 
rwonej lub żółtej. Osobniki czarno- 
głowe są najpospolitsze, a żółtogło- 
we bardzo rzadkie. Wszystkie odmia- 
ny barwne krzyżują się swobodnie ze 
sobą, a sposób dziedziczenia barwy 
jest rozpoznany i opisany w licznych 
podręcznikach na temat hodowli 
astryldów. W niewoli uzyskano rów- 
nież odmiany z białą i różową piersią, 
albinosy, lutino, szmaragdowe, z nie- 
bieskim grzbietem i melanistyczne 
(czarne). 

Przez wiele lat zaliczano amadyny 
wspaniałe do tzw. ptaków problemo- 
wych. Owa „problemowość” wzięła 
się z nieumiejętnego ich rozmnaża- 
nia. Większość piskląt była wychowy- 
wana przez mamki, głównie mewki 
japońskie, gdyż amadyny miały bar- 
dzo słaby instynkt karmienia piskląt. 
Przez sztuczny wychów piskląt ten 


mam nowe rńdio, „Lato z radlem', 
mówili w radiu ld, Identyczne koń- 
cówki przypadków ma rzeczownik 
atudło, natomiast motro różni sią od 
mah tylko w miejacowniku 1.p.: roz= 
mawłamy o mótrze. 

Niektórych, zwlaszcza starszych, 
mogą Irochą razić formy: w aludlu, 
o radlu. Są one jednak zupolnie po- 
prawno | najczęściaj stosowano. Ala 
dopuszcza alą tu równioż dawną po- 
stać nieodmienną: w studio, w molro 
— | rzadziej — w radio. 

Rażąca, choć toż poprawna, Jost 
lakżo forma dopełniacza liczby mno- 
gloj: nio ma dwóch radłów. Wrażliwi 


mogą ją jednak ominąć, używając 
w zamian: odblarników radlowych, 
radloodblorników lub = w Innym zna- 
czeniu — rozgłośni radlowych. 
Całkowiclo nleodmienne są wyrazy 
wideo, taxi, kakao (nia wolno mówić: 
kakaa, kakaam, kakalal), monu, etuł, 
tabu, Jury (czyt. żiri), a w liczbie poje- 
dynczoj również rzeczowniki zakoń- 
czone na -um (np. technikum, mu= 
zoum, z wyjątkiem a/bumu i kostlu= 
muj. Powodem jest brak odpowied- 
niego wzorca odmiany. Bo przecież 
nie powiemy: o widov, z taxlom, taba, 
w llceumie, 
MAREK ZBOAALSKI 


defekt pogłębiał się. Młode ptaki 
przebywające z mewkami dłużej niż 
do wieku 5 tygodni nie były zdolne do 
życia w społeczności amadyn. Takie 
ptaki po prostu czuły się mewkami, 
a nie amadynami i nie reagowały 
normalnie na partnerów z własnego 
gatunku. Obecnie coraz więcej hodo- 
wców w Polsce posiada ptaki kar- 
miące swoje młode bez większych 
problemów. Pisklęta wychowane 


przez własnych rodziców są z reguły 
zdrowsze, większe, a pierwsze pie- 
rzenie przebiega u nich bez kłopotów. 
Poprawienie efektów hodowlanych 
u tego gatunku było możliwe także 
dzięki zwalczeniu inwazji roztoczy 
płucnych (Sternostoma  tracheoco- 
lum), na które amadyny są bardzo 
wrażliwe. Ale o tym napiszę innym 
razem. 

ANDRZEJ KRUSZEWICZ 


DOO TOO OOOO ZES ZLE YZ DZY ZOO ZOZ ZZA 


STEFAN MAJCHROWSKI 


— Tak, tak! — potwierdziła pani Katarzyna z nagłym przypływem 
energii. — Wyjedziemy jak najprędzej! Choćby jutro, choćby dzjsiaj! 
Chodźmy, moi drodzy! 

Panna Mela Pstrokońska zastąpiła jej drogę. 

— Na dziś mamy zamówioną lożę do Teatru Letniego — powiedziała. 
— Gra Kawecka, Redo... dekoracje Śliwińskiego... 

Pani Rubinkiewiczowa dumnie podniosła głowę. 

— Dziękuję wam, droga Melu — odrzekła z godnością. — Przyjemno- 
ści na potem... Najpierw obowiązek! Jedziemy do Londynu! 

Pani Srokaczyna wyciągnęła dłoń na pożegnanie. 

— Życzę szczęśliwej podróży, kochana pani Katarzyno — mówiła. 
— Ciekawa jestem, jak się to skończy, bardzo jestem ciekawa. 

Il 

Nad Warszawą zapadał lipcowy zmierzch. Opustoszały łąki i piachy. 
nad Wisłą, spłynęły do portu spacerowe statki Fajansa i Górnickiego, 
tłumy wróciły z dojazdowych kolejek, z pola wyścigowego. W czerwieni 
słońca błyszczy jeszcze kolumna Zygmunta, dachy kamieniczek i wieże 
kościołów Starego Miasta; w dole mrok czernieje, osiada. Nikną w nim 
wąskie uliczki Powiśla, składy, fabryki, browary, czynszowe domy 
Obożnej, Foksal i Trębackiej, barokowe pałace i pałacyki Krakowskiego 
Przedmieścia. 

Cień pokrył fasady secesyjnych kamienic — bramy i balkony upięk- 
szone pyzatymi amorkami, lwami, sfinksami.-z kamienia. Skryła się pod 
zasłoną nocy grupa trzech Atlasów, którzy wspólnymi siłami pod- 
trzymywali glob ziemski na murze domu przy ulicy Rymarskiej — skryły 
się posągi żab-gigantów zdobiące obie strony tego symbolu. W ciągu 
dnia każdy mógł podziwiać, jak żaby przednimi łapkami przebierają po 
strunach arty; teraz niknęły w lipcowym zmierzchu. 

W oknach zabłysły naftowe lampy. Siedem tysięcy gazowych latarni 
Warszawy 1900 roku rzucało niebieskawe kręgi światła na „trotuary”, 
jezdnie brukowane kostką z drewna lub granitu, na „kocie łby” i rynsz- 
toki bocznych uliczek. W Szwajcarskiej Dolinie oświetlonej elektrycznoś- 
cią — rojno. Krasnostawska orkiestra wygrywa oberki i mazury, 
poloneza z „Hrabiny”. Na Nowym Świecie, w Saskim Ogrodzie, przed 
kasami Teatru Letniego tłumy; w Alejach mkną dorożki na gumach, 
wszystkie ławki zajęte. 

Kończył się lipcowy dzień Warszawy. Zamknięte fabryki, urzędy, 
lombardy. „Kurier Warszawski'' doniósł, co grają w teatrach, kto umarł, 
kto szuka pracy. ,„Kurier' opisał zderzenie pociągów pod Włochami, 


postęp robót przy wznoszeniu gmachu Politechniki, plany budowy 
kolejki wilanowskiej, koncert i zawalenie się domu oraz powstanie 
w Chinach. „Kurier” apelował do publiczności w imieniu dyrekcji 
teatrów: zrezygnowano już, by panie, które noszą na głowach całe 
ogrody, oddawały kapelusze do szatni, ale proszono, by czynili to 
panowie. „Kurier'* donosił o darze jubileuszowym dla Sienkiewicza, 
o burzeniu starych gmachów teatru przy zbiegu Wierzbowej i Trębackiej, 
o projektach rozbudowy Teatru Wielkiego. „„Kurier'” wydrukował wzmia- 
nkę, że pan Lewental.udał się na dłuższy pobyt za granicę, że pani 
Szafarska spędzi lato w Ostendzie, że pani Rubinkiewicz wyjeżdża do 
Anglii... 

Pani Katarzyna Rubinkiewicz z synem, siostrzenicą i dwoma okrąg- 
łymi pudłami do kapeluszy ulokowała się w przedziale pierwszej klasy 
i spoglądała przez okna wagonu na niknące w mroku kamienice 
Warszawy. Pociąg minął przejazd na Żelaznej, rogatki Jerozolimskie, 
pędził wprost na zachód, ku różowej poświacie tlącej się na horyzoncie, 


DOKOŃCZENIE NA STR. 12 
AA ZNARCAACAA 


SIEDEM PRZYKAZAŃ... 


ROBOTA 


(PAP) Roboty zbuntowane 
przeciw ozłowiekowi można było 
spotkać na kartkach powieści 
seience-tietion. Rzeczywistość 
wyprzedza jednak tantazję. Ro- 
boty ooraz częściej zastępują 
anłowieka przy pracy w warun- 
kach niebezpiecznych albo ucią- 
żliwych. Wykonują też skompli- 
kowane operacje technologicz- 
ne zastępując całe zestawy tra- 
dycyjnych maszyn. Ale też stwa- 
rzają nowe niebezpieczeństwo. 
Szeroko już stosowane w prze- 
myśle amerykańskim i japońs- 
kim stają się sprawcami wielu 
nieszczęśliwych wypadków za- 
kończonych kalectwem lub 
śmiercią człowieka. Najczęściej 
było to uderzenie lub przygnie- 
cenie człowieka, który znalazł 
się w pobliżu robota, gdy ten 
wykonał nagły, nie zaprogramo- 
wany ruch. Pierwsze „zabójst- 
wo” miało miejsce w Japonii 
w 1981 r. Do 1987 r. było ich już 
0 — uderzenie manipulatorem 
albo przygniecenie korpusem 
przesuwającego się urządzenia. 
Kilka z nich, bardzo zagadko- 
wych, zdarzyło się w sytuacjach, 
kiedy teoretycznie nic takiego 
nie powinno nastąpić. 

Wszystkie wypadki powodo- 
wane przez roboty są bardzo 
wnikliwie badane. Przyczyny by- 
ły różne — pomyłki obsługi, błę- 
dy w programowaniu, awarie sy- 
stemu sterowania, przypadkowe 
zakłócenia elektromagnetyczne. 
nieskuteczność blokad zabez- 
pieczających Roboty nagle 
zmieniały program, albo w trak- 


wykonywały nieoczekiwane Bzy: 
bkle ruchy, Jak wykazały bada- 
nia, było to spowodowane za: 
kłóceniami aysłemów eloktroni= 
cznych. Jemt to pierwszy efokt 
„zanieczyszczenia elektromag= 
netycznego” — czyli ogromnego 
zagęszczenia urządzeń elektro- 
nicznych, które w pownych wa- 
runkach mogą się nawzajem za- 
kłócać. Bywały Już w Japonii 
takie przypadki, że ktoś otwiora- 
jąc za pomocą zdalnego urzą: 
dzenia elektronicznego drzwi do 
garażu, przypadkowo zakłócał 
system sterowania biegnącej 
w pobliżu linii metral 

To samo zjawisko może wy- 
stępować także w halach fab- 
rycznych. Robot może „,zwarlo- 
wać” pod wpływem zbyt wielu 
Impulsów zakłócających. Dlate- 
go konstruktorzy pracują teraz 
nad skutecznymi blokade ul za- 
bezpieczającymi. 

Przy okazji przypomniano sto- 
rmułowane przez amerykańs- 
klego pisarza s-f|. Asimova pod- 
stawowe prawa robotyki głoszą- 
ce bezwzględne podporządko- 
wanie robota człowiekowi. Jest 
to wprawdzie sfera fantastyki, 
ale pomysł AsimoVa podziałał 
Inspirująco na Międzynarodową 
Organizację Pracy, która ogłosi- 
ła 7 zasad robototechniki. Gło- 
szą one: 1) roboty powinny być 
konstruowane tylko w celu po- 
prawy warunków pracy człowie- 
ka, 2) powinny wyręczać czło- 
wieka w pracy niebezpiecznej 
lub uciążliwej, 3) powinny być 
podporządkowane człowiekowi, 
4) nie powinny szkodzić, 5) za- 
stępować człowieka tylko za je- 
go zgodą, 6) kierowanie robotem 
powinno być proste, 7) robot po 
wykonaniu swej pracy powinien 


Kupując do 15.06. logiczną grę 
planszową „Super Labirynt" 
weźmiesz udział w losowaniu 
komputera Commodore 64. 
Kupon konkursowy z instrukcji 
gry wyślij do „Świata Mło- 
dych” (z dopiskiem na koper- 
cle SUPER LABIRYNT). Loso- 
wanle 20.06. w redakcji. 
ŚM-54 


cie przeglądów technicznych się usunąć i nie przeszkadzać. 


rzucając w czerń nocy snopy iskier. Pani Katarzyna wędrowała w świat 
— za granicę 

O świcie pociąg na kilka godzin zatrzymał się w Aleksandrowie. 

Dworzec, niewspółmiernie wielki w porównaniu z miasteczkiem, mieścił 

komorę celną, biura, poczekalnie, restauracje i-bufaty. Zmieniano 
parowozy, obsługę pociągu, sprawdzano dowody, rewidowanio bagaż; 
kręcili się wygalowani żandarmi z obu stron granicy, urzędnicy kolejowi 

celni. W restauracji pierwszej klasy podróżne towarzystwo rozsiadło 
się na fotelach | kanapach pokrytych czerwonym pluszem, przeżywając 
dreszczyk emocji przed przekroczeniem „granicy”'. Uwijali się kelnerzy 
we frakach roz ząc ciasta, półmiski, butelki owinięte w białe serwetki. 
Nastrój odpowiadał powadze chwili — przekraczało się granicę, za 
granicą miał być inny świat — piękniejszy, szczęśliwszy, beztroski. 
Wystarczało choćby raz wyjechać za granicę, by do końca życia być 
przedmiotem podziwu | móc z.góry patrzeć na tych, którzy „nic nie 
widzieli 

Na peronie dworca rozległ się pierwszy dzwonek, zagwizdał parowóz. 
w sali restauracyjnej pierwszej klasy pospiesznie wstawano od stołów. 
Pani Katarzyna odstawiła filiżankę | otarła usta serwetką. 

— Chodźmy! — powiedziała unosząc się z trudem z miękkiego fotela. 
-— Nie gap się, Maryniul 

Marynia szeroko otwartymi oczami wpatrywała się w oszklone drzwi 
sali, w których ukazało się nagle dwóch młodych ludzi w słomkowych 
kapeluszach 

— Ciociu! — zawołała. — Niech clocia spojrzy! Panowie Malinowscy! 

— Istotnie! — przyznał lekarz. — Bracla Mallnowscy w Poste YŚI 
ubraniach z walizkami w rękach... 

Pani Katarzyna znieruchomiała z wrażenia. 

— Cóż to ma znaczyć? Czyżby mieli zamiar śledzić moje kroki i opisać 
wszystko w „Kukuryku”? Skądby mogli wiedzieć, że jedziemy do 
Londynu? 

— Widziałem ich na schodach w domu notariusza, gdy wyszedłem 
z upoważnieniem do odbioru spadku... 

Pani Katarzyna pokiwała głową. 

— Nie mam wątpliwości, że ten stary niedołęga wszystko im po- 
wtórzył! Trzeba, Henryczku, żebyś dobitnie przemówił do rozsądku 
braciom Malinowskim! 

— Najpierw przekonamy się, czy wsiądą do naszego pociągu — od- 
rzekł wymijająco doktor kierując się do wyjścia. — Chodźmy, mamo, już 
drugi dzwonek! 

— Tak, tak! Gdzie mój neseser? Prędzej, Maryniu! 

Spadkobiercy pana Ziółko pospieszyli na peron, gdzie na własne oczy 
zdążyli stwierdzić, że dwaj młodzi ludzie w słomkowych kapeluszach 
zajęli miejsce w przedziale drugiej klasy zagranicznego pociągu. 

— Porozmawiam z nimi przy okazji! — stwierdziła grożnie pani 
Rubinkiewicz wspinając się, przy pomocy Henryka, po stopniach wago- 
nu pierwszej klasy. — Spodziewam się, że odechce się panom Malinow- 
skim chodzić mi po piętach! 
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W parę minut później trzeci dzwonek na peronie dworca dał sygnał do 
odjazdu. Parowóz gwizdnął przeciągle, wagony drgnęły. 

— Nie wychylaj się Maryniu! — upomniała pani Katarzyna. 

Marynia odwróciła się gwałtownie. 

— Clociu, Henryku! — krzyknęła z przejęciem. — Ten pan w niebles- 
kich okularach! 

— 007 Gdzie? Mówże, moje dzieckol 

— ldzie tutaj, ciociul 

Spadkobiercy pana Ziółko rzucili się do otwartego okna. Od strony 
dworca szybkim krokiem zmierzał do pociągu jegomość w niebieskich 
okularach, z czarnym kosmykiem rozwichrzonej brody: utykał na lewą 
nogę. Długi surdut opinał jego wydatny brzuch I szeroką klatkę pier- 
slową. W ręku trzymał skórzaną torbę podróżną. Spod kapelusza 
o rondzie szerokim jak krucze skrzydła wystawał kosmyk czarnych 
włosów I spadł na czoło. Osobnik w niebieskich okularach otworzył drzwi 
ostatniego wagonu | zniknął we wnętrzu. Pociąg ruszył, nablerał 
rozpędu. 

Na policzkach pani Rubinkiewiczowej zakwitły rumieńce. 

— Zaraz wezwij pollcję, Henryczkul — zawołała. — Trzeba go 
aresztować! 

— Oczywiście, mamo, ale nie podczas blegu pociągu. Na pierwszej 


większej stacji zażądam, by policja go aresztowała... Tymczasem trzeba * 


być ostrożnym, żeby go nie spłoszyć... 

— Masz rację, Henryczku! — przyznała pani Katarzyna podejrzliwie 
rozglądając się po przedziale, chociaż poza spadkobiercami pana 
Ziółko nie było w nim żywej duszy. — Tak, tak! Musimy działać 
przezornie... Przecież on ma adres pana Smitha | upoważnienie do 
odbioru spadkul 

Henryk potarł czoło w zamyśleniu. 

— Może przejść do jego przedziału po stopniach wagonów — za- 
proponował niepewnie. — W ten sposób konduktorzy chodzą wzdłuż 
pociągu... 

— Ani mi się waż, Henryczku! Spadniesz gdzie po drodze... Poza tym 
pamiętaj, że masz do czynienia z przestępcą... Może zrobić ci co złego! 

— Ostatecznie zwrócę się o pomoc do braci Malinowskich... 

— Do braci Malinowskich? — z oburzeniem powtórzyła pani Katarzy- 
na. — Wykluczone, Henryczku! Nie chcę mieć z nimi nic do czynienial 

Młody lekarz skinął głową i umilkł. Pospieszny pociąg pędził z hukiem 
przez bukowe i dębowe lasy, mijał stacje o niemieckich nazwach, dudnił 
po szynach, kołysał. 

O dziewiątej rano berliński „kurier”' sapiąc ciężko i dysząc wjechał na 
dworzec w Toruniu. Tłum podróżnych oczekiwał na peronie. W powietrzu 
rozległy się okrzyki sprzedawców parówek i piwa. Konduktor zapowia- 
dał pięć minut postoju. Henryk wyskoczył z wagonu | podbiegł do 
policjanta, który tkwił dostojnie w drzwiach budynku dworca; policjant 
obrzucił doktora podejrzliwym spojrzeniem i po chwili wahania wskazał 
mu ręką drzwi w głębi. 

— Henryczku, prędzej! — wołała niecierpliwie pani Katarzyna z okna 
swego przedziału. 

Cdn. 


Jedyna I niopowtarza! 
okazja! 

Już od dzisiaj za Późre. 
nictwam flrmy wysyłkowej 
PIGEON możecie nabyć do- 
skonałe, wysokiej jakości 
modele kartonowe do skle- 
Jania: 


© samolot myśliwski Nort- 
hop F-5E Tiger III cena 
18 000 zł 

© samolot myśliwski Fok- 
D-XXI cena 9000 zł 

© samolot myśliwski Avla 
B-354 cena 9000 zł 

© samolot myśliwski Mac- 
chi MC 202 Folgore cena 
9000 zł 

© samolot myśliwski LWS 
(RWD-14) Czapla cena 
9000 zł 

© czołg MATILDA cena 
7500 zł 


JAK TO ZDOBYĆ??? 


Wysyłając pod adresem: 
PIGEON, 02-770 Warszawa 
130, skr. poczt. 125 opłaco- 
ny przekaz pocztowy z do- 
kładnym adresem i nazwą 
modelu, który chcielibyście 
nabyć, plus 4 tys. zł na 
koszty przesyłki. 

: ŚM-43/5 


GRATISOWE 
PROSPEKTY!!! 


Oferujemy katalog z adresami firm 
samochodowych oraz wzory listów 
gwarantujących otrzymywanie pro- 
spektów. 
„HORAT” 
Dąbrowa Górnicza 
Box 143 
ŚM-44/8 


SAM I WYKONASZ z) 
WODY DRUKOWANE 


tej OR. 


Zabawy pasjonujące 
i pożyteczne 


AMERICAN 
STANDARD 


Wysyłając do nas datę 
urodzenia otrzymasz twój 
indywidualny test uzdol- 
nień, specjalnych predys- 
pozycji oraz inne ciekawe 
analizy. 

COMPUTER ASPECT, 
32-410 Dobczyce, skr. 7. 


ŚM-39/7 


RYSZARD JAŹWIŃSKI 
Nie ma muzyki, 
której nie warto 
słuchać... 


Iwona, zmiłuj się! Co ty wypra- 
wiasz z tymi nożyczkami? 

— Jak to co? Usiluję przeciąć wstę- 
gę. Dziś przecież Inauguracja twojej 
bytności w „Świecie Muzyki”! 

No, skoro tak przecinaj... Ale 
triumfalne fantary odtrąbimy dopiero 
wtedy, gdy to, co będę pisał w muzy- 
cznej rubryce, spodoba się słucha- 
czom 

— Aha, | tu cię mam! Powiedziałeś 
słuchaczom, a nie — czytelnikom, 

- Oj, przepraszam, ale to przy- 
zwyczajenie radiowca. Co prawda je- 
szcze w czasie studiów dziennikars- 
kich pisywałem do gazet, potem pró- 
bowałem sił w telewizyjnym „Doma- 
torze” i „Teleranku”, ale w końcu 
zdecydowałem się na radio. Sprawiły 
to może trochę sugestie różnych 
osób, które zwróciły uwagę, że mam 
dobry głos. Reszty dopełnił przypa- 
dek. Kiedyś w pociągu spotkałem ko- 
eżankę ze studiów pracującą już 
w Redakcji Młodzieżowej Polskiego 
Radia. Po kilku godzinach jazdy wy- 
siadłem z zamówieniem na pierwszą 
audycję radiową 

— No | Jak cl się udał debiut? 

Pierwsze samodzielne nagranie 

— sonda przeprowadzona wśród lice- 
alistów — poszło mi gładko. Gorzej 
było z pierwszym wywiadem na żywo 
Mimo że do rozmowy byłem przygoto- 
y solidnie — zżarła mnie trema: 
ze zdenerwowania i napięcia głos 
miałem matowy, schrypnięty i bardzo 
nienaturalny. Ale minęło trochę czasu 

oswolłem się z mikrofonem. Dziś 
pracuję prawie wyłącznie w audyc- 
na żywo 

— Nasl czytelnicy mogli usłyszeć 
cię w magazynie „Między nami”, 
a aktualnie w programie „Teraz my”. 
Jaką tematyką się tam zajmujesz? 

— Latwiej powiedzieć czym się nie 
zajmuję: sportem i polityką. Za to 
bardzo chętnie podejmuję różnorakie 
problemy związane ze sprawami mło- 
dzieży, a także kultury i sztuki. In- 
teresuje mnie teatr, film, literatura, 
plastyka, no i oczywiście — muzyka 

— Właśnie ze względu na twoje 
zalnteresowania muzyczne zapropo- 
nowallśmy cl współpracę. 

— Na co chętnie przystałem... Sam 
Jestam typem muzykomana, który 
— Jeśli tylko jest w domu — słucha 
nagrań niemal na okrągło. To Jest to, 
co mnie odpręża, czasem usypia. 
A bywa że | rozbudza. Bo kiedy mam 
Jeszcze coś do zrobienia I nie wolno 
ml zasnąć — wtedy dobieram od- 


WIESI PEŁKOWSKIEJ z Krakowa 
zawdzięczamy poniższe adresy klu- 
bów I federacji zrzeszających na ca- 
lym świecie wielbicieli Elvisa Pres- 
leya, Sympatyczna Wiesia — jak sa- 


„Idol of My Heart" 
Elvis Presley Fan Club 
cło Genie Torrey 

3437 Falrmont 


Tucson 


AZ 85716, USA 


Elvls In Canada 
P.O. Box 6065 
Statlon F, Hamilton 


Ontario L9 C5 82, Canada 
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powiednią muzykę | — do pracy! Ro- 
zumiem więc doskonale wszystkich, 
którzy włączają magnetofon zaraz po 
wejściu do mieszkania 

— Czego słuchasz najchętniej? 

— Czasem piosenek popularnych, 
które stają się przebojami, ale mają 
krótki żywot. Bardzo często właśnie 
one kojarzą mi się z pewnymi przeży- 
ciami: z wakacjami lub jakimiś wyjaz- 
dami. Zawsze chętnie do nich wra- 
cam, nawet po kilku latach. Mam 
oczywiście swoich ulubionych wyko- 
nawców, ale jestem także bardzo ot- 
warty na wszystko, co nowe. Bo w mu- 
zyce interesują mnie przede wszyst- 
kim niezwykłe doświadczenia, cieka- 
we eksperymenty. Może dlatego tak 
bardzo przypadła mi do gustu Kate 
Bush, która ma zawsze wiele nowego 
do powiedzenia, chociaż wydaje swo- 
je płyty raz na kilka lat. Lubię Sade 
i Basię, The Cure i The Stranglers, U2 
i... Trudno wymienić wszystko, czego 
słucham. 

— A z polskich wykonawców? 

— Moją faworytką jest zdecydowa- 
nie Kora i grupa Maanam. Uważam, 
że to są ludzie, którzy spowodowali 
ogromny przełom w polskiej muzyce 
rockowej lat osiemdziesiątych. | są- 
dzę, że te ich wpływy są słyszalne do 
dziś. 

— Jak zapatrujesz się na gusty 
tych, którzy słuchają wyłącznie typo- 
wej muzyki dyskotekowej — owej 
papki, z której niewiele wynika? 

— Rozumiem ich. Jeżeli komuś 
taka muzyka się podoba, jeżeli czuje 
wniej na przykład dobry rytm I dosko- 
nale się przy niej bawi — to czemu 
nie? Według mnle nie ma muzyki, 
której hie można lub nie warto słu- 
chać. Wszystko zależy od zalntereso- 
wań indywidualnych. Choć, oczywiś- 
cie, warto te zainteresowania rozwl- 
jać. Czasami wymaga to pewnego 
wysiłku, ale Jakaż potem satysfakcja! 


ma sieble w Ilście określiła — fanaty- 
czna miłośniczka muzyki rozrywko- 
wej, życzy Wszystkim, którzy z tych 
adresów skorzystają: „.clekawych 
| wartościowych kontaktów I zyskania 
całego mnóstwa interesujących ma- 


terlałów. 


Elvis Presiey Fan Ciub 
Offónes Fach 543 
A-1101 Wien, Austria 


Wiem to doskonale po sobie. Bardzo 
często bywało na przykład tak, że po 
pierwszym pr” „słuchaniu nowej płyty 
— nie przy! sdała ml ona do gustu 
Ale nauczy sm się nie oceniać muzyki 
po jednr azowym jej odtworzeniu 
Słucham więc utworów kilkakrotnie 
| wtedy dopiero zaczynam dostrzegać 
w nich coś ciekawego. Tylko rzeczy 
najprostsze wpadają w ucho od razu 
Tymczasem współczesna muzyka, 
tekst, wokal, aranżacja — to wszystko 
jest tak zgrane, że stanowi pewne 
bogactwo. Warto je poznać. Gdy od- 
rzuca się muzykę bardziej skompliko- 
waną niż proste przeboje-komety 
— wtedy traci się coś ważnego. 

— Czego zatem możemy się spo- 
dziewać po tobie jako autorze piszą- 
cym w „Śwlecie Muzykl”'? 

— Chciałbym właśnie zwrócić uwa- 
gę na to, co może nie zawsze u nas 
najpopularniejsze, ale warte bliższe- 
go poznania. Mam już nawet kilka 
pomysłów... Lecz przede wszystkim 
pragnę w jak największym stopniu 
odpowiadać na zapotrzebowanie czy- 
telników. Ja sam na przykład niezbyt 
przepadam za heavy-metalem. Ale to 
nie znaczy, że będę się wzbraniał 
przed podejmowaniem tej tematyki, 
jeśli o nią będą się dopominać czytel- 
nicy. Czekam więc na listy zzamówie- 
niami. Na ich podstawie będę plano- 
wać o kim lub o czym warto w tej 
rubryce napisać. 

— | jeszcze na koniec pytanie: Jak 
się czujesz Jako osoba, z którą prze- 
prowadza się wywiad? 

— Muszę się przyznać, że kledy na 
początku rozmowy zobaczyłem cię 
z mikrofonem od mojego radiowego 
magnetofonu w ręku — poczułem, że 
coś jest nle tak... Więc dobrze, że 
przynajmniej pozwoliłaś mi ten mik- 
rofon trzymać samemu. Ja bez niego 
czuję się jak bez ręki! 

Rozmawiała IWONA STARZYŃSKA 

Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


W najbliższej przyszłości spotkamy 
się jeszcze z Wlesią na łamach 
„Świata Muzyki''. Są kutemu powody, 
których dziś jeszcze nie chcemy zdra- 
dzić... 


First Hungarian Elvis Presley 
Fan Club 

H-1075 Budapest VII 

Wesselenyi utca 16, 


Hungary 


DLA 


1. Podaj prawdziwa nazwisko Tiny 
Turnor 


2. Kto śpiewał „For Your Eyes On- 
ly" — temat muzyczny z filmów z Ja- 
mesem Bondem? 

3. Jak nazywa się partner Kylie 
Minogue z „The Delinquents'"? 

4. Kto to jest Marta Morrero? 

5. Podaj nazwę zespołu, którego 
przeBojem stał się singel: „Butterfly 
On A Wheel”? 

6. Czylm dzieckiem jest Elijah 
Blue? 


7. Które z członkiń zespołu „Fuzz- 
box'' są slostrami? 


8. Jak nazywa się zespół, który 
nagrał m.in. single: „Sally Cinna- 
mon'' | „Fool's Gold''? 

9. Jak nazywają się członkowie ze- 
społu „De La Soul''? 


10. Jak nazywa się słynna pół-siostra 
Titlyo? 

11. Podaj Imię wokalisty „,The Stones 
Roses”? 


ku 


FANÓW 


12. Z klm w duecie Cliff Richard śpie- 
wnał „Ehenever God Shines His 


Light"? 

13. Podaj nazwisko Phila z zespołu 
„Big Fun” 

14. Jak nazywa się album, z którego 
pochodzą plosenki: „Il Be Loving 
You Forever" | „Cover Girl"? 


15. Spod jaklego znaku zodiaku jest 
Madonna? 


16. Simon Le Bon przerwał studia, aby 
przyłączyć się do zespołu „Duran 
Duran”. Jakie to były studia? 

17. Co „siali'* „Tears For Fears"? 
18. Z jakiego kraju pochodzą „Ro- 
xette'"'? 

19. Podaj imiona członków zespołu 
„New Kids On The Block” 


20. Jaki zespół tworzą Curt Smith 
I Roland Orzabal? 

21. Jaka firma wydaje płyty Jasona 
Donovana? 


22. Gdzie urodziła się Martika? 


23. Podaj nazwę albumu, z którego 
pochodzą m.in. plosenki: „Heaven 
And Earth" | „I'm Over Dreaming" 
Czyja to płyta? (BR) 


ODPOWIEDZI: 
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JEST WSPANIAŁYM 
KOMPANEM 


Mój przyjaciel — Michał ma 16 lat i jest wyso- 
kim, sympatycznym chłopcem. Jego twarz jest 
często uśmiechnięta i gdy na nią patrzę, poprawia 
się moje samopoczucie 

Nasza przyjażń datuje się od niepamiętnych 
czasów. Michał, podobnie jak ja, interosuje się 
sportem. Bardzo często oglądamy razem turnieje 
tenisowe, a potem całymi godzinami toczymy na 
ich temat rozmowy. On podziwia tonisistę niemie- 
ckiego Borisa Beckera, mój idol tą Amerykanin 
Andre Agassi. Mój przyjaciel również próbuje 
swych sił na tenisowych kortach. Zdarza się i tak, 
że rozgrywamy między sobą bardzo trudne me- 
cze. Kiedy ja przegrywam, Michał zawsze mnie 
pociesza, a przy okazji udziela cennych nauk. 
Uwagi, jakie robi, mają sympatyczny charakter. 

Drugą pasją mojego kolegi są szachy, na temat 
których wiele czyta i również w nie grywa. Wieczo- 
rami wpada do mnie na partię szachów i muszę 
powiedzieć, że rzadko udaje mi się go pokonać. 
Kiedy jednak przegrywa, to zawsze robi to z hono- 
rem. Uważam tę jego cechę za bardzo pozytywną 
i sam chciałbym nauczyć się tego. Tak więc 
szachy pochłaniają wiele naszych jesiennych 
wieczorów. 

W zimie, jeżeli dopisuje piękna aura, chodzimy 
na narty. Michał ustawia wtedy przeszkody do 
slalomu, a następnie przy każdym zjeździe mie- 
rzymy stoperem czasy naszych zjazdów. Staram 
się być równie szybki i zwinny jak mój przyjaciel, 
ale nie zawsze mi to wychodzi. 

Michał jest moim wspaniałym kompanem, lubię 


spędzać z nim czas, bo zawsze znajduje masą 
wspólnych tematów do rozmów. 

Ostatnio zaraził mnie swolm nowym hobby 
— lilatelistyką, Zącząłom zbierać znaczki I mam 
już nawet zupełnie niozłą kolokcję. Często wymio- 
niamy między sobą różne sorio. Razem chodzimy 
też do sklepu filatelistycznego, gdzie Michał po- 
trafi doradzić mi I wybrać ciokawo znaczki. 

Nigdy się nie nudzimy. Chciałbym w tym roku 
pojechać z moim przyjacielem na wakacjo. 

Michał Furmanek, kl.V 
Zakopane 


WSPÓLNIE 
DOPROWADZAMY 
CHŁOPCÓW 
DO PORZĄDKU 


© Moją najlepszą przyja- 
ciółką jest Renata. Jest oso- 
bą wysokiego wzrostu, ma 


brązowe oczy I piękne, brązowe, kręcone włosy. Zawsze 
jest modnie ubrana i uczesana 

Mija już rok, a my jeszcze nie pokłóciłyśmy się ze sobą, 
co dobrze świadczy o naszej przyjaźni. Zawsze sobie 
pomagamy i wszystko robimy razem. Razem się uczymy, 
bawimy i broimy. Renata jest wysportowana | świetnie 
jeździ na motorze. Wspólnie planujemy nasze przyszłe 
życie. Nie mamy przed sobą żadnych tajemnic, bo 
wszystkim na bieżąco się dzielimy. Czasami miewamy 
głupie i zwariowane pomysły, lecz z każdej opresji 
wychodzimy cało. 

Lubię Renatę, bo zawsze mogę na nią liczyć. 

Agnieszka z Kaliskiego 


"XhA RL 


© Aonieszka — najbliższa mi osoba I przyjaciel, jest 


wysoka, ciemnooka I ciemnowiosa. ma dobry gust. jeśli 


chodzi o modę. 

Agnieszka uczy się bardzo dobrze, a przy okazji 
zawsze chętnie pomaga Innym. 

Dnia 2! III 1901 roku w naszoj szkole odbył sią konkura 
przebierańców. Agnieazka | ja przebrałyśmy sią za 
młodą parą. Aga byla panem młodym, a ja panną młodą. 
Wszystkim bardzo się podobałyśmy | przeszłyśmy do 
finału, 

Lubimy przebywać w awoim towąrzystwie. Cenią 
Aqnieszką, bo [ost azczora, a lakża za to, ża potrafi na 
poczekaniu wymyślić jakiś dowcip lub kawal. 

W naszoj klasie jest tylko szościoro uczniów, a w tym 
Jedynie dwie dziewczyny (Aga | ja) Dlatego chłopcy 
często nam dokuczają, a my wspólnie próbujemy do- 
prowadzić Ich do porządku. 

Renata z Kaliskiego 


70 ZASŁUG NA MINUTĘ! 


Mam 14 lat i chodzę do VIII klasy. Chciałbym coś 
niecoś nabazgrolić o moim przyjacielu, którym 
jest dziowczyna. „, 

A więc Ona, piszę to wielką litorą, gdyż myślę, 
iż jest tego warta, ma na imię Marta i chodzi do 
mojej klasy, Chciałbym, lecz może mi się to nia 
uda, porównać Ją do wszystkiego, co nlosie 
radość, pomoc I otuchę sercu, do wszystkiego co 
najpiękniejsze, najfajniejsze | najulubieńsze 
w moim życiu. 

Marta sama sobie nadała przezwisko „Mrówa” 
albo „Krasnal'”, Mimo że jest niskiego wzrostu, 
a Ja trochę do Niej nie pasuję, to i tak jest I będzie 
moją naj... naj... przyjaciółką. Ważne, że Ona da 
się lubiól Szkoda tylko, żo nie dorównuję Jej 
w nauce, chociaż staram się jak mogę. 

Myślę, że Marta nie wkurzy się na mnie o to 
pisanie na Jej temat. Czasami bowiem potrafi 
mnie nieźle wnerwić i na odwrót — ja Ją. Często 
obraża się, ale pomijając ten fakt jest zawsze 
osobą uśmiechniętą od ucha do ucha. Jest pełna 
wiedzy jak skrzynka na listy. Ma 70 zasług na 
minutę. Jest czysta jak coś, czego nie ma, jak 
skroplone powietrze, bogata jak możliwość. 

Na koniec jeszcze rada dla zaprzyjaźnionych: 
Nie bierzcie imienia przyjaźni nadaremnie, nie 
mówcie zbyt pochopnie słowa „„lubię' — czasami 
trzeba się nad nim dobrze zastanowić. 

Hubert Mazurek 
Pułtusk 


Cześć, jak sią czujesz? Olo słowa skierowąj 
do mnie, klady leżę w łóżku chora na 
Dowiaduję się, że moja klasa | wychowa 


Orypę. 


wczyni 
pozdrawiają mnie | życzą szybkiago powrotu dg 


zdrowia. Te wiadomości przynosi mi Daga — brgt. 
nia dusza. Jost jak zawsze wosolutka. Jej niebjęs. 
kie oczy zwężone są w szparki, a usta śmi ję, 
ukazując rząd ząbów koloru kości słoniowej, 
Wlosy upięto w koczok — jasne | puszysto, 3 

Jej wygląd potwierdza cechy charaktoru. Spo. 
kojna | opanowana jest ta moja przyjaciółką. 
Obydwie objadamy czekoladą „Milką” | krę. 
mem czekoladowym, aby już po godzinie zwijać 


„. Po prostu lubimy siąt 


Lipia 


„NASZA PRZYJAŹŃ 
NIE JEST JUŻ TAKA JAK DAWNIEJ” 


Miałam koleżanką, którą bardzo polubiłam, 
W końcu obie uświadomiłyśmy sobie, że będzie. 
my przyjaciółkami | tak pozostało. Czasem wiąza- 
ły nas wspólne cechy. Iza poma mi, a ja się 
Jej odwdzięczałam jak tylko mogłam I na odwrót. 
W wolne woekendy |oździłyśmy razem w góry. 
Owszem, bywały między nami małe kłótnie, bo |za 
była zazdrosna, kledy ja bawiłam się z inną 
koleżanką. 

Podczas ostatnich wakacji Ona wyjechala do 
swojej mamy, która mieszka w Kanadzie, ja zaś 
do swojej babci. Iza już wcześniej wspominała 
o wyjeździe na stałe za granicę. Pod koniec 
wakacji przyjechałam do domu i od razu po- 
stanowiłam wybrać się do mojej przyjaciółki. 
Dowiedziałam się jednak od koleżanek, że lza już 
pojechała do Kanady. Z początku nie wierzyłam, 
ale moja mama dała mi list, w którym lza żegnała 
się ze mną. 

Teraz piszemy do siebie, ale nasza przyjaźń nie 
jest juź taka jak dawniej i zostały nam tylko 
wspórmnienia. Mam mnóstwo koleżanek, za to nie 
mam przyjaciółki. 


Sylwia z Wrocławia 


O popularności wyrobów firmy samochodowej 
na rynku nie decyduje już dziś tylko dobra jakość 
| nowoczesność samochodów seryjnych. Najbar- 
dziej liczące się wytwórnie prześcigają się 
w przedstawianiu coraz to bardziej aerodynami- 
cznych i supernowoczesnych rozwiązań mają- 
cych świadczyć o technicznych możliwościach 
firmy. 

Firma BMW dla przedstawienia najnowszej 
wizji samochodu przyszłości zatrudniła najzdol- 
niejszego obecnie stylistę, jakim jest Włoch Gior- 


BMW 
M - 12 


getto Giugiaro. O jego możliwościach możemy się 
przekonać oglądając zdjęcia samochodu BMW 
M-12 NAZCA. 

Sylwetkę tego pojazdu tworzy jakby jedna bryła 
o kształcie nadwozia zbliżonym do kropli, z wto- 
pioną kabiną pasażerską wykonaną całkowicie ze 
szkła. W części przedniej zachowane zostały 
charakterystyczne dla stylistyki samochodów 
BMW dwa owalne wloty powietrza. Jedynymi 


- 
elementami wystającymi poza obrys nadwozia są 
dwa zewnętrzne lusterka. Inne części wyposaże- 
nia, takie jak wycieraczki szyby przedniej, klamki 
drzwi itp. są niewidoczne. 

Silnik pochodzący z samochodu BMW 8501 
umieszczony jest z tyłu, przed tylną osią pojazdu. 
Jest to jednostka dwunastocylindrowa, z układem 
cylindrów w kształcie litery „V”', zaopatrzona we 
wszystkie dodatkowe urządzenia zapewniające 
osiągnięcie największej mocy — 300 KM. Napęd 
od silnika przenoszony jest na koła tylne. 

Silnik ten daje możliwość poruszania się samo- 
chodu z prędkością 300 km/h, a przyspiesza od 
0 do prędkości 100 km/h w czasie 4 sekund! 

W budowie mechanizmów tego samochodu 
wykorzystano technikę i rozwiązania stosowane 
w samochodach Formuły 1. 

W wytworzenie tego samochodu firma BMW 
zainwestowała ponad milion marek. To bardzo 
dużo, lecz widocznie przedsięwzięcie musi się 
opłacać, gdyż samochody z marką BMW coraz 
poważniej rywalizują z prestiżowym mercede- 

- sem. 

ZENON DUTKIEWICZ 


DOKOŃCZENIE ZE STR.5 


później zajął drugą lokatę w swej 
klasie w eliminacjach mistrzostw 
świata — Rajdzie Akropolu. Dwa lata 
temu dosiadając mazdy 323 4WD za- 
jął | miejsce wśród załóg niefabrycz- 
nych Rajdu Halkidiki. Można ciągnąć 
jeszcze długo listę jego sukcesów. 
Triumfował aż w 37 rajdach w kraju 
i za granicą, 18 razy wywalczył tytuł 
mistrza Polski w danej klasie, w tym 
czterokrotnie w latach 1983, 1987, 
1989 i 1990 zwyciężał w klasyfikacji 
generalnej. Przez wielu znawców tej 
trudnej dyscypliny uważany jest za 
największy talent, jaki pojawił się na 
polskich szosach od czasów legen- 
darnego już Sobiesława Zasady. 


a pytanie, kto może zostać raj- 
N dowym klerowcą, „Bubel'” od- 
powiada krótko: — Nie ten, kto ma 
talent, wyczucie kierownicy i szaloną 
odwagę, ale przede wszystkim ten, 
kto potrafi odróżnić ryzyko od brawu- 
ry. Tu liczy się mistrzostwo podbudo- 
wane wieloletnim doświadczeniem; 
dyletanci podszyci niezaspokojon ymi 


„BUBEL” 
w stajni Marlboro 


ambicjami nie mają szans. Bublewicz 
znany jest z dynamicznego, odważ- 
nego stylu jazdy, ale także z wielkiej 
kultury, dżentelmeństwa, przestrze- 
gania reguł fair play. Te cechy zjed- 
nały mu szacunek kolegów-kierow- 
ców i uznanie kibiców. 

Przez ostatnie kilka lat pan Marian 
startował na samochodzie japońskiej 
produkcji — mazda 323 4WD, mają- 
cym napęd na cztery koła, ale pod 
względem mocy silnika nie odpowia- 
dającym jego ambicjom i możliwoś- 
ciom. Nie od dziś wiadomo, jaką rolę 
w tym sporcie odgrywa sprzęt. Propo- 
zycja firmy Marlboro, oferującej mu 
nowy samochód ford sierra, przysto- 
sowany do rajdów przez znaną belgij- 
ską firmę RAS, od razu wydała mu się 


kusząca. Jeżdżąc takim autem można 
już myśleć o zdobywaniu rajdowego 
świata. 

Ford sierra RS cosworth — to praw- 
dziwy wyścigowy bolid wyposażony 
w najnowocześniejsze urządzenia. 


*Ma silnik z turbodoładowaniem, o po- 


jemności 1998 ccm i mocy... 300 KM. 
Napęd w tym samochodzie przeno- 
szony jest na tylną oś, między innymi 
dlatego lepiej spisuje się on na na- 
wierzchniach suchych, twardych (np. 
asfaltowych) niż na drogach sypkich, 
szutrowych lub śliskich, gdzie więk- 
sze szanse mają pojazdy o napędzie 
na cztery koła. Ford wyposażony jest 
w komputer, który między innymi re- 
guluje wtrysk paliwa. Dużą zaletą 
auta jest także bezpieczny zbiornik 


paliwa, w środku pokryty specjalną 
gumą. W razie wypadku nie pęka, 
paliwo nie rozlewa się więc | nie 
powoduje pożaru. Oprócz samocho- 
du rajdowego oraz drugiego wozu 
treningowego, o mniejszej mocy (240 
KM), Marian Bublewicz dysponuje 
dwoma mercedesami serwisowymi 
oraz ma do dyspozycji sześciu wy- 
trawnych mechaników. 


N iektórzy twierdzą, że równie wa- 
żne Jak zdolności kierowcy są 
w rajdach umiejętności pilotów. W po- 
Iskim zespole Marlboro znalazło się 
dwóch wspaniałych pilotów, którzy na 
zmianę będą towarzyszyć Bublewi- 
czowi. Ryszard Żyszkowski to najwię- 
kszy chyba fachowiec w historii tej 
dyscypliny w naszym kraju. Brał 
udział w 221 rajdach, w tym 115 za- 
granicznych. Z nim odnosili sukcesy 
tej miary kierowcy co: Robert Mucha, 
Sobiesław Zasada, Adam Smorawiń- 
ski, Andrzej Jaroszewicz, Maciej Sta- 
wowiak czy Tomasz Ciecierzyński. 
Właśnie siedząc obok tych mistrzów 
„czterech kółek” Żyszkowski aż 41 
razy zwyciężał w rajdach w klasyfika- 


cji generalnej. Oprócz tego był wice- 
mistrzem Europy (1976 rok) | wywal- 
czył 15 tytułów mistrza kraju. Dorobek 
drugiego pilota — Jacka Lewandows- 
kiego jest mniejszy, ale również efek- 
towny. W 1984 roku był on mistrzem 
krajów Europy Wschodniej (z And- 
rzejem Koperem), w 1987 roku zajął 
V miejsce w klasyfikacji generalnej 
mistrzostw świata grupy N (z.Finem 
Jari Niemi) oraz triumfował w kilku 
rajdach pomagając takim asom Jak: 
Tomasz Ciecierzyński, Andrzej Jaro- 
szewicz, Maciej Stawowiak, John 
Lyons, Simon Davis czy Jussi Kun- 
sllehto. Mając u swego boku tak dos- 
konały tandem pilotów Bublewicz jest 
spokojny o rozeznanie rajdowych tras 
| bezbłędne poruszanie się po nich. 
Do międzynarodowej rodziny moto- 
rowej firmy Marlboro należą Ayrton 
Senna, Alain Prost, Jean Alesi, Ger- 
hard Berger. Od tego, sezonu jej 
członkiem jest także Polak Marian 
Bublewicz. Może za kilka lat I my 
doczekamy się kierowcy na miarę 
herosów Formuły 17 
ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 
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Pan Kowalski zbudował domek z gotowych elementów 
Spróbuj I Ty postawić taki sam domek. Którego z zestawów 


A, B czy © trzeba użyć do budowy? 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEGO NUMERU 


LABIRYNT: wyląduje samolot z prawej strony. 
BIALA DZIURA: 6. JEDNAKOWE FIGURY: 4, 9. 
JAK W ARCE: kangur, cietrzew, jaszczurka. 


TAJEMNICZE 0 GE EJ 
DZIAŁANIA: 74 + 24 = 98 
> 496 — 360 = 136 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 
i wpisz je do diagramu tak, aby w każdym polu 
znalazły się dwie litery. Rozwiązanie prześlij 
w ciągu 10 dni od daty tego numeru pod ad- 
resem: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 
864". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w lo- 
sowaniu 10 nagród po 20 000 zł. 
POZIOMO: 1) w boksie: prawidłowy chwyt, za 
pomocą którego obaj przeciwnicy w czasie nie 
dłuższym niż 3 sekundy uniemożliwiają sobie 
zadawanie ciosów, 3) dzielnica Katowic (prze- 
staw litery w wyrazie Goliat), 6) wyrywana 
z kalendarza, 7) Cezary, bohater „Przedwioś- 
nia” Żeromskiego, 10) potocznie: bagaż, tłumo- 
ki, toboły, 13) mebel z oparciem i poręczami 
służący do siedzenia dla paru osób, 16) zapinka 
składająca się z metalowego haczyka i uszka, 
18) gruby, sztywny papier, 19) upomnienie za 
niewłaściwe postępowanie, kara dyscyplinarna. 
PIONOWO: 1) naciskana przy otwieraniu drzwi, 
2) ptak błotno-łąkowy z charakterystycznym czu- 
bkiem na głowie, 3) parzysta lub nieparzysta, 4) 
sproszkowany tytoń pobudzający do kichania, 5) 
państwo afrykańskie, którego stolicą jest Kin- 
szasa, 13) dziwaczka z wiersza Brzechwy, 14) 
klon polny (przestaw litery w wyrazach nok pal), 
15) ..cieśla, chrząszcz z rodziny kózek, 16) 
kompozytor i dyrygent, założyciel i kierownik 
zespołu pieśni i tańca „Śląsk”, 17) pomiesz- 
czenie pilota samolotu 
PRAWOSKOŚNIE: 1) packa na muchy, 3) jeden 
z trzech (obok epiki i dramatu) głównych rodza- 
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jów literackich, 5) taneczna, 7) państwo sąsladu- 
jące m.in. z Irakiem, Turcją, ZSRR, 9) urządze- 
nie do usuwania stałych zanioczyszczoń uno- 
szonych przoz ciecz, 10) wyplatane ze słomy, 
trzciny, 13) głęboki wąwóz o bardzo stromych, 
skalistych zboczach, 16) imię Frąckowiak albo 
Kunickiej. 

LEWOSKOŚNIE: 2) na złodzieju gore, 4) litewska 
rada narodowa w latach 1917-20, 5) osoba 
przynosząca wstyd swojej rodzinie, 7) obchodzi 
imieniny 18 września, 11) prostokątne narożne 
kolumny tworzące frontowe zakończenie bocz- 
nych ścian starożytnych świątyń (lub człon wy- 
razów złożonych oznaczający przeciwieństwo 
czegoś), 12) element zawieszenia kół samo- 
chodu, 14) popłoch, 17) z liściem szerokim 
(skojarz z wierszem Lenartowicza) 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 849 
z 25 numeru „Swiata Młodych” 
z dnia 26.03.1991 r. 

Poziomo: piątek, waliza, Sparta, stonka, czad, 
skrzat, klapki, upał, kraska, Sianów, kobyła, 
kaktus. 

Pionowo: pies, eksponat, wata, zakładki, arka, 
strzał, czapka, skupisko, klasówka, kran, siła, 
plus 

Nagrody po 20 000 zł wylosowali: 

Agata Banasik — Warszawa, Paweł Guzowski 
— Lębork, Iwona Knysak — Poznań, Hubert 
Kuciński — Sochaczew, Małgorzata Milewska 
— Chmielówka Stara, Paulina Rawicka — Po- 
znań, Mariusz Rybak — Słupsk, Marek Sąsiadek 
— Ropczyce, Tomasz Szorc — Szorce, Ewelina 
Wożniczka — Łomnica. 


TEATR CIENI ABRAKADABRY 


BIRYNT 


LA 


Przejście tego labiryntu nie jest żadną sztuką 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzro- 
kiem w jedną całość te wszystkie jego fragmenty, które 
oznaczono kropkami 
obraz? Teraz weż ołówek lub mazak i starannie zamaluj te 
zakropkowane obszary. Rozwiązanie otrzymasz natych- 
miast, bo na tym polega nasz teatr cieni 


Czy układają Ci się już w jakiś 


= Jedyny problem 


to uzyskanie jak najlepszego czasu. Czy uda Cl sią przejść od 
punktu 1 do 2 w ciągu dwóch minut? Start! 


POŁĄCZ PUNKTY! 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania I lami- 
główki dzisiejszej Abrakadabry, możesz w na- 
grodę za wytrwałość narysować sobie obrązek 
Wystarczy w tym celu połączyć liniami prostymi 
kolejne punkty od pierwszego do ostatniego 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są 
matematyczne działania na liczbach. Każdy rysu- 
neczek to jedna cyfra. Powtarzające się w tym 
układzie takie same rysuneczki oznaczają po- 
wtarzające się takie same cyfry. Działania wyko- 
nujemy zgodnie z ich znakami, zarówno w kierun- 
ku poziomym jak i pionowym. Start! 


BON: BC- BN 
SAB: OK-FCIX 
KP-FPIK-PIUrI 


POPATRZ 
I ZAPAMIĘTAJ! 


W ciągu 30 sekund (z zegarkiem w ręku) obser 
wuj uważnie górny rysunek. Potem zakryj go 
kartką | spróbuj na dolnym zaczernić te same 
fragmenty, które byly czarne na Qórnym. lle ero 
blsz błądów? 


AGU 
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kolegium Stanisław Borowiecki 
1), Krystyna Klimowicz, Tomasz Kło- 
*owskl. Ewa Kosińska, Jan Orgelbrand (red. 
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nacz.), Szarłota Pawel, Zdzisław Przybyłow- 
ski, Grażyna Szroeder-Bukowska (z-ca red. 
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NIE ZDOŁANŁEM wY- 
PEENIE MOICH 
OBOWIĄZKÓW. 


KINO STEREOFONICZNE NA... GŁOWIE 


Jest to prawdziwy cud techniki 
Wynalazek nazywa się Virtual 
Reality”', w skrócie VR, czyli „Naj- 
prawdziwsza Rzeczywistość” 
Możliwości VR są tak niezwykłe, 
że aż trudno w nie uwierzyć 

Otóż wystarczy włożyć na gło- 
wę hełm VR, aby móc zacząć się 
poruszać w świecie najfantasty- 
czniejszej wyobraźni mając cał- 


kowite złudzenie, że jest się jego 
częścią. Masz ochotę na wyciecz- 
kę w tropiki? Wsuwasz w otwór 
hełmu laserową dyskietkę i... już 
tam jesteś, w samym środku trój- 
wymiarowej rzeczywistości, 
wśród kwadrofonicznego szumu 
palm. 

Do hełmu można jeszcze do- 
dać specjalną rękawicę, wypro- 


dukowaną według projektu opra- 
cowanego przez NASA dla astro- 
nautów: pozwala ona dotknąć 
i manipulować przedmiotami 
z „drugiej'' rzeczywistości. W sta- 
dium prób są kombinezony po- 
kryte czujnikami symulującymi 
doznania dotykowe. 

Źródło wynalazku znajduje się 
w angielskim mieście Leicester. 


c EWAŁEM 
SIĘ, ŻE WEWNĄTR 
ZAMEK BĘDZIĄ 
LEPIEJ 
URZĄPZONY, 


Tu właśnie doktor Jon Waldern, 
30-letni geniusz wiedzy kompute- 
rowej, stworzył wraz z grupą 
współpracowników prototyp VR. 
Wciągu roku urządzenie powinno 
znaleźć się w sklepach. 

VR może znaleźć o wiele powa- 
żniejsze zastosowanie niż dosta- 
rczanie wspaniałej rozrywki. Na 
przykład zanim powstanie dom, 
będzie można go obejść dookoła, 
wejść do środka, sprawdzić roz- 
kład pokoi itd. Wynalazca twier- 
dzi, że stanie się to możliwe już 
wkrótce. (b) 


4, 
sA Ły NYRiTTAKATA zz. 12 
PIEPWYECE 
PA. 
AŚ aś 


Już niedługo w kloskach 
trzy wersje 


„MOJEGO 
KALENDARZA”, 


a w nich same atrakcje, 
m.in. wyniki [losowania na- 
gród przewidzianych w te- 
gorocznym kalendarzu. 

Wydawnictwo Stapis 
— Sosnowiec 
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